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Listy Teklamaeyjnt ni*»piwozętowaŁć ni- ukł- 
gąją fraakpwsBia.

ILajtoskrypta drobne sie zwracają się iac> 
bywają niscesone.

Od ad m infsti %
Zapraszamy szanownych '•pretrtfmeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prenumera­
ty na IV. kwartał 1875.

Cena prenumeraty na „ G a ze tę  N a r o ­
d ow ą"  pozostaje ta sama, t. j.: 
z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. —  ct.
p ó ł r o c z n i e . 10 „ wn
kwartalnie . 5 „ — „
miesięcznie . 1 „ 70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel- 
aego:‘ w) nosi prenumerata : 

rocznie . • 15 zlr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kwartalnie. . 3 „ 75 „
miesięcznie . 1 „ 30 „
Równocześnie można przesy łać 5 0  cen t. 
na kalendarz I la l ic e a n m  i N o w o ro czm k  

na r. 187G .

Tę!egramy Gazety Narodowej.
( Tylko  W jednej części wczorajszego num eru d r u ­

kowane.)

W i e d e ń  d. 15. września. „Wiener 
Abendpost“ dóuósi: Podług telegramu z Sas 
setot, wysłanego we wtorek wieczór, miała 
się cesarzowa austrjacka przez cały dzień 
dobrze, apetyt ma dobry; ból głowy ciągle się 
zmniejsza przy okładach lodowych i zupełnym 
spokoju w łóżku.

C e ty n ia  d. 14. wrzeń. (wieczór) Dziś wrzał:
,gorąca walka na kilku .punktaeh, przyczom 
wszędzie Turcy do odwrotu żmusżbni zaśtali; 
miattowieie zas wielkie korzyści odnieść miel 
ęowstaócy ua polach boborskich (?).

B u d a - P e s z t  dnia 1 5 . września. Posie­
dzenie Izby niższej. Do delegacji wybrano tych 
wszystkich, których kandydowało stronnictwo 
ministerjalne. Poczem rozpoczęto rozprawy nad 
adresem. Mileticz przedkłada ohszerny projekt 
adresowy, zajmujący się także i austrjsckiemi 
stosunkam i bardzo szczegółowo. Odczytano ten 
projekt a prezydent Izby oświadcza, iż projekt 
Miletieza zawiera protest przeciw polityce 
węgierskiego sejmu. Gdyby mówca pod >bnych 
wyrażeń używał, toby mu odebrał głos. Izba 
uchwala nie dać do druku projektu Miletieza.

L w ó w  d. 17. w rześn ia , 
a u s tro  w ęg iersk ie . —  Spraw?(B ieżące  sp raw y  

w schodnia; Gołos o in ic ja ty w ie  Ig n a tiew a ; k siążę  
c za rn o g ó rsk i a  rzą d  a u s tr ja c k i; kom ite t he rcego - 
w iński w P a ry ż u . —  K ościół ka to lick i w G recji.)

Czytam y w Czasie: „D. 4. p aźdz ie rn ika  r. 
b. otw artym  zostan ie  u n i w e r s y t e t  w C z e r -  
n i  o w c a c h .  W szy stk ie  rep rezen tac je  k rajow e 
i un iw ersy teck ie  dosta ły  zaproszenia , aby w y­
s ia ły  na tę  n roczystość depntacje, a  n aw et w ła­
dze nn iw ersy teck ie  o strzym aly  p o l e c e n i e  
w p r o s t  z m in is te rs tw a , z n a k a z e m  w y-  
s ł a n i a  d e p u t a c j i. U n iw ersy te t w iedeński, 
ja k  nas z pew nego źró d ła  dochodzi wiadomość, 
pomimo tego n akazu  odmówił w y słan ia  deputa- 
cji, p rześle  ty lko  Condolcnzschreiben, iż udziału  
w tak  radośnej d la  Niemców uroczystości w ziąć 
n ie może. Czy poda w łaściw e powody, nie w ie­
my. U n iw ersy te ty  lw ow ski i k rakow sk i, w in ­
nych będące w arunkach , za s to su ją  się podobno 
do w ezw ania m in is tra  i w y sz lą  rep rezen tan tów , 
czemu dziw ić w cale się nie można, b acząc na 
w y jątkow e n asze stosunki. D elegaci w ięc u n i­
w ersy tetów  naszych  będą niemymi św iadkam i 
o tw arc ia  un iw ersy tetu , m ającego nieść ośw iatę 
n iem iecką na W schód. Z re sz tą  reprezentow ać 
oni tam  m ają ty lko  um iejętność po lską, n ie  zaś 
n dz ia ł w akcie  politycznym  w cielenia B uko­
w iny .“

Od w szechnicy  lw ow skiej delegow ani zo­
sta li dr. F an g o r i d r. K reu tz . O entraliści wszel- 
kiem i silam i s ta ra ją  się uśw ietn ić  czerniow iec. 
kie u roczystości żydow sko - b iu rok ra tyczne , a le 
więcej piórem  i g ęb ą  ja k  czynem i osobą. Mi- 
n is te rja ln a  Pol. Gorresp. donosi n. p., i e  p rzez 
kom itet zap roszoną  zo s ta ła rtakże  d epu tac ja  R a ­
dy państw a, i że w sk u tek  tego pojadą tara 
pewni posłowie. J a k a  depu tac ja  R ady  państw a, 
skoro R ad a  p ań stw a  nie je s t  z e b ra n ą ?  (Obacz 
poniżej korespondencję z Czerniow iec.) U chw ala  
cen tra listycznego  czeskiego W ydziału  k ra jo w e­
go, wzięcia udziału  w pow yższych u roczysto ­
ściach, je s t  w rzeczy  ta k ą  sam ą, ja k  uchw ala 
naszego W y d zia łu  krajow ego, - ty lko  p ry w a­
tni członkow ie onego pojadą, je że li pojadą.

W ed ług  doniesień  pólurzędow ych, z k o ń ­
cem tygodnia  ju ż  w szyscy  m i n i s t r o w i e  
p r  z e d  1 i t  a  w s c  y będą zebran i we W iedniu 
i zajm ą się  zała tw ien iem  wielu w ażnych sp raw  
bieżących, a  najp ierw  budżetem  na r. 1876, do 
k tó reg o  w ejdzie  nowa pozy c ja : w y datk i na 
try b u n a ł adm inistracy jny , m ający od Nowego 
rokn w ejść  w życie — a n astępn ie  ogółem eko­
nomicznej ak c ji ra tunkow ej (dopiero  t e r a z ! 1) 
k tó ra  m a s tać  w ścisłym  zw iązku  z budżetem . 
Z re sz tą  cały  plan p rzysz łe j akcji rządow ej ma 
być dopiero te raz  ułożony. Ą do tychczas go nie 
b y ło? ..

W sp raw ie z l a n i a  k o l e i  g a l i c y j ­
s k i c h  ciekaw ą je s t  przem ow a szefa a n s trjac - 
kich sp raw  kolejow ych, p. N ordlinga, przy  za ­
kończeniu rokow ań z ko leją  A lbrechta . D elega­
tom jej przypom niał <z naciskiem , że już re ­
sk ryp tem  m in is te rs tw a  handln z dn ia  8. m arca 
br. i p rotokołem  z 22. m arca  br. n ap ię te  było 
zlanie kolei A lb rech ta  z ja k ą  ko leją  sąsiednią , 
że R ad a  zaw iadow cza kolei A lb rech ta  naw et 
się by ła  zobow iązała  na tychm iast p rzystąp ić  do 
sp raw y  z lan ia  i ile m ożności do końca paździer- 
n ik a  przeprow adzić . Tym czasem  jed n ak  w iększa

część tego czasu  u p łynę ła , a  nic nie zróbiono; 
ale rząd  nie może dłużej czekać, i j e s t  zdecy­
dow any sam się zająć  sp raw ą  zlania. Z tego 
ośw iadczenia  w noszą, że rząd  i z innemi także  
kolejam i podupadłem i taksam o postąp i, i rac jo ­
nalnie rzecz przeprow adzi. S łychać, że W ęgrzy  
bardzo  p ragną, aby koleje Ł upkow ska i T arnow ­
sko P re szo w sk a  w eszły  w kom binację, k tó rą  
rząd  p rzed litaw sk i ma z podupadłem i kolejam i 
galicyjskiem i na m yśli; tudzież, że gdyby z a ­
m ierzone nowe T ow arzystw o, w szystk ie  te  ko ­
leje objąć m ające, do sk u tk u  nie p rzyszło , w eź­
mie je  na fundusz państw a.

W  sp raw ie  a u  s t  ro -w  ę g i e r s  k i  cli k o n -  
f  e r  e n c y j c l  o w  y  e h  udei zającem  je s t,  że 
mimo ty lu  pew nych zapow iedzi, rz ąd  w ęgiersk i 
kontr-propozycyj swoich na wnioski austrjack ie  
nie p rz e s ła ł  do W iednia  na piśmie, i ty lko  u s t­
nie będą je  p rzed s taw ia li delegaci w ęgierscy. 
A k t pisem ny zobow iązyw ałby  — a W ęgrzy, 
przynajm niej na razie , do niczego zobow iązy 
wać się^ niechc.ą. A w Pester L loydzie  czytam y 
następ u jącą  korespondencję  z W iednia  d. 12. 
b m .: „ Jn tro , w pon iedziałek , poczynają się  na 
nowo konferencje  cłowe, skończą  się jed n ak  na 
pogadankach ogólnikow ych i na  p rzy jęcia  pro-' 
pozycyj w ęgierskich a d  referendum. M ający 
p rzed  innymi g ło s  w te j spraw ie m inistrow ie 
a ua trjaccy  de P re tis  i C hlum etzky dopiero z 
końcem przyszłego  tygodnia  w rócą do W iednia, 
dopiero w tedy R ad a  m in istrów  będzie form alnie 
zeb raną, i będzie m ogła uchw alić sw oje s ta n o ­
w isko w tej sp raw ie ; s tanow cze decyzje zatem  
na  ty ch  konferencjach nie zapadną. W nioski au 
s trjack ie  co do pow szechnej ta ry fy  cłowej, nie 
są  podane jak o  niezm ienne ultim atum . R ząd  au ­
s trja ck i u w ażał za w łaściw e na nalegan ia  pe- 
wnycji g ałęzi p rzem ysłu odstąp ić  od pozycyj ta  
ryfy  cłow ej z r. 1868, do czego więcej jeszcze  
może od kom ercjalnych, spow odow ały go  pew ne 
względy polityczne; w szelako , pom inąw szy już 
an g ie lsk ą  konwencję dodatkow ą, p ragn ie  z a ­
trzym ania status quo.“

W ę g i e r s k a  Izb a  posłów  w ybrała  one- 
gdąj do delegacyj tych  członków , których  lis tę  
klub libera lny  czyli rządow y  niożył, a  więc 
z opozycji praw icy pp. Senneya  i U erm enyiego, 
mimo że k lub  praw icy proponow ał hr. W ła d y ­
s ła w a  Szógeniego i hr. A nrelego Dessewffiego. 
Pesti N aplo  z d. 12. zm. donosi:

„K lub (liberalny) m iał w ielk ie  k ło p o ty  z u 
łożeniem  listy  kandydatów  do de leg acy j; m ia­
nowicie sz ło  o to : ilu  m łodych  członków  i ko­
go z praw icy  wybrać. P rzy jac ie l m łodych , s ta ­
ry  Z sedenyi w niósł, aby  34 członków , których  
ma w ysłać  stronn ic tw o  liberalne, po połowie 
rozdzielić  pom iędzy młodych i s ta rych , bo ta k i 
też je s t  sk ład  Izby . W iększość jednak  uohwa- 
li ła  24 s ta ry ch  i 10 m łodych (raczej nowych). 
Co do pojedynczych osób, m ianowicie ze s t a ­
rych, m usiano k ilkak roć  g łosow ać; z tych  bo­
wiem wielu iośw iadczonych niechce iść do W ie 
dnia, w iedząc, że czeka  tam  znaczne podw yższe­
nie e ta tu  w ojskow ego, k tó reg o  z jednej s trony  
odmówić nie można, a z drugiej n iechcą się  n a  
razić  na niepopularność z podw yższenia w spól­
nych w ydatków . Z tąd  poszło, że tym razem  s a ­
me figury d rugorzędne w ybrano. Głodnem je s t  
też uw agi, że w szystk ich  pięciu dzienn ikarzy  
postaw iono p rzed  paszcze dział U chatiu sa . K an ­
dydatów , przez  praw  cę staw ianych , odrzucono 
z zasady, że ty lko  w iększość Izb y  ma w sp ra

w ie w yboru decy d o w ać; a d a l e j , um yślnie na  
n a leganie  rządu  włożono Sennyeya na  lis tę , m i­
mo że je s t  członkiem  finansowej komisji Izb y  
posłów . Z re sz tą  nie w zięto na lis tę  żadnego 
z lub iących  okraw y wać bndżet.. W  ogóle  d e le ­
gacja  w ęg ie rsk a  nie będzie  s taw iać  zapór, gdyż 
n iepodobna w alczyć z fatum  finansowem i s  w y­
m aganiam i stosunków  m iędzynarodow ych,"

D nia 21. albo 22. bm. zbierze się podczas 
obrad  delegacyjnych s e j m  k r o a c k i .

M o s k a l e  nie p rz e s ta ją  p rzy p isy w ać  so­
bie o sta tn ie j i n i c j a t y w y  w s p r a w i  e ; 
w s c h o d n i e j .  W ą tp rć  należy  aby  południow i' 
S łow ianie  byli bardzo zadow oleni z tej in ic ja­
tyw y, oraz z tłum aczen ia  je j p rzez dzienniki 
m oskiew skie. Gołos ta k  pisze o niedaw nej zm ia­
nie gabinetow ej w S ta m b u le : „Po zw ykłych
form alnościach pose ł m oskiew ski zażąda ł od 
su łtana , aby mu pozw olił pomówić o tw arcie. 
S u łtan  odpow iedział, że go chętn ie  wysłucha. 
Ign a tiew  sk ierow ał rozm owę na pow stan ie  her 
cegow ińskie i dow odził, że D erw isz  b asza  nie 
je s t  w łaściw ym  na stanow isku , jak ie  zajm nje, 
że po trzeba  tam  posłać człow ieka innej p rze  
sz ło śc i; by  jed n ak  nie zd aw a ło  się, że odw oła­
nie jego  je s t  u stępstw em  d la  pow stańców , dać 
mu tam że odpowiednie s tanow isko . M ówił dalej 
Ignatiew , że do H ercegow iny m usi być w y s ła ­
ny ta k i żo łn ie rz , ja k  np. H usein  A wni basza . 
Zachodzi p rzy tem  konieczna po trzeb a  spróbb- 
w ania  drogi ugodow ej, a  w ięc w ysłać  S erw era  
baszę, k tó ry b y  będąc dosta teczn ie  upełnom o­
cniony, mógł działać zgodnie z jednej stro n y  z 
konsulem  m oskiew skim , a  z drug iej — z au- 
s tijack im  i niem ieckim . Innych  konsulów  Ig n a ­
tiew  nie w zm iankow ał. P rzek o n y w a ł następh ie  
poseł m oskiew ski, że p o trzeba, ab y  do nowego 
m in is te rs tw a  pow ołani byli zastępcy  w szy s t­
kich stron  politycznych  i w szyscy  byli w ezy­
rowie. S u łtan  bardzo  dz iękow ał Igfla tiew oF ł, 
życzył i n ad a l zasięgać jego  ra d y  i zapew nił, 
że nczyni tak , jak  mn tenże p rzedłożył. N aza 
ju trz  po jaw ił się „ h a t"  su łtdńsk i, m ianujący 
now ych m inistrów . J e n e ra ł Ig n a tiew  w z u p e ł­
ności zw ycięży ł. D yplom aci zw rócili ca ły  gniew  
swój przeciw  T arkom  i g łosili, że su łtan  d la ­
tego  tak  rychło  usłucha ł rad y  Ign a tiew a , aby 
m ógł go pozyskać  przeciw  zastępcom  tonyeh  
m ocarstw , i o słab ić  ich w pływ y  na  sp raw y  tu ­
reck ie  N atom iast T u rcy  w sze lk ich  s tro n n ic tw  
są  bardzo  w dzięczni Ignatiew ow i, że  p rz e d s ta ­
w ił su łtanow i p raw dziw y  s ta n  rzeczy. W ogóle 
domagają s ię  oni obalen ia  traktatu p a ry sk ieg o  
z r. 1856, a mianowicie tych punktów  onego, 
k tó re  d o tyczą  u s tęp s tw  terytorialnych. Progwą 
więc w rócić do daw niejszego  s tan d  rzeczy , tak  
im dokuczyły  s to su n k i w ytw orzone pokąjem  pa- 
ryzkim . M ówią o n i: „N iech M oskw a znów o 
bejinie te  połacie, k tó re  zm uszoną b y ta  o d s tą ­
pić, i  niech pczywfOcone zoatana granice, p rzy  
jakich byliśm y z M oskw ą po r.‘ 1828. W  k a ­
żdym raz ie  t r a k ta t  adrianopo lsk i by ł d la  oas 
w ygodniejszym  po porażce, niż t r a k ta t  pary zk i 
po zw ycięztw aeb ."

Polit. Corr. dow iaduje się z pew nego źró 
d ła, t e  k  s i ą  ż ę c z a r n o g ó r s k i  p r o s i ł  
r z ą d u  a u s t r i a c k i e g o ,  aby  ze w zględu  
na w ielką ilo ść  rannych , k tó rz y  sch ron ili się 
do C zarnogóry , p r z y s ła ł  mu pew ną ilość leka- 
rzy. R ząd  a u s tr ja c k i posp ieszy ł na jchę tn i' '

czynić zadość tem u żądaniu , i w sk u tek  zab ie­
gów jego , trze j lek a rze  cywilni, z ao pa trzen i w 
p o trzebne p rzy rząd y  oraz  szarp ie , ndali się do 
C zarnogóry. Nie mniej uprzejm ym  m iał się o ka­
zać  rząd  an s ti ja e k i względem  d r u g i e g o  
t  ą  d a  n i  a  księcia . W  C zarnogórze obecnie 
znajduje  schronienie około 30.000 wychodźców, 
sk ła d a ją  y c h  się z dzieci i kobiet. Z n a jdu ją  się 
one w s tan ie  rozpaczliw ym , pozbaw ione d o s ta ­
tecznego  pokarm u, narażone są  na śm ierć  g ło ­
dow ą, jeś li się  w czas nędzy nie zapobieży. 
C zarnogóra j e s t  sam a z b y t  u b o g ą ,  aby ta k  
znacznej liczb ie  p rzy jść  w pomoc, d la tego  też
książę  u czn i się  zniew olonym  zw rócić  s ię  z 

ośbą c ' " ‘ ! * '■„ do' rząd u  au s trjack iego , aby  m ógł tym  
nieszczęśliw ym  udzielić jak iegoko lw iek  w sp a r­
cia. Pol. Ccrrr. pow iada, że Ze w zg lędu  n a  cel 
h um anitarny , o raz  na możliwość n iebezpiecz 
nych  u&stejpstw, k tó re  by  s ię  m ogły rozw inąć 
z ta k  w ielkiej nędzy  tuż  obok g ran ic  a u s trja - 
ckich, rząd  au s tro -w ęg ie rsk i postanow ił i tej 
prośbie zhdość uczynić. Dano więc zlecenie  n a ­
m iestnikam i dalm ackiw nu, baronow i R odicaow i, 
aby  o d esła ł do C zarnogóry  ta k ą  ilość żyw uości, 
k tó rab y  m og ła  n a  r a z ie  zaspokoić  po trzeb y  ła  
knących ,

Z P a ry ż a  donoszą, że u tw o rzy ł s ię  tam  
niedaw no „kom itet m iędzynarodow y do wspie­
ran ia  0 8 rcegow ińezykiow ,“ na  k tó reg o  przewo- 
daiczącego  w ybrane m etropo litę  se rbsk iego  Mi­
chała . Migdzy założycielam i rzeczonego s to w a ­
rzy szan ia  m ąją  się  znajdow ać na jznakom itsi 
M oskale, Po lacy , Serbow ie, Czesi, B u łgarzy ,
tudzież " Fpancuzi, A nglicy, Niemcy, W łosi, 

W szyscy  członkow ie zaS zw edzi i D uńczycy. .  . 
łożyciele  .opuścili bezzw łocznie  po w yborze pre  
zesa Paryż  i k ażdy  u d a ł się  na  p rzeznaczone 
m iejsce, eeleop tw o rzen ia  kom itetów  filialnych 
„m iędzynarodow ego k om ite tu  cen tra lnego  do 
pop ie ran ia  HercogówiŻCzyków* We w szystk ich  
częśe iaćh  nowego i s ta re g o  św ia ta . Jed en  z 
tych członków, B ozidarow icz, u d a ł się  do Bi a 
-iógrodn, g dz ie  w ręczy ł m etropolic ie  zeb ran ą  
bardzo  ^*naczną. kw otę, a z n ią  m emoi^ał, w 
k tó rym  “w yłuszczono pow ody u rządaen ia  i d z ia ­
ła lności kom itetu.

M i ę d z y  p a p i e ż e m  a r z ą d e m  g r e ­
c k i  ąi toczą  się  rokow ania o m ianow anie k s ię ­
dza Marange a r c y b i s k u p e m  w  a  i e n a c h . 
/Ghnecja w ięc przestanie być krojem misji i apo- 
M oleklch , wikargatów. Grecki rząd zaptwnia 
kośeiołowi katolickiemu swobodę zupełną w 
w ykonyw aniu obow iązków  religijnych i p osia ­
daniu własności.

Hr. Andraesy wobec delegacyj.
M ociio sig  c i z aw ied li, k tó rz y  p o w s ta n ie  

w  B ośuii i H erceg o w in ie  o g ło s il i  z a  u k o ń ­
czone , & w ięc c a łą  s p ra w ę  p o łu d n io w o  s ł o ­
w ia ń sk ą  za  u m orzoną . P o w s ta n ie  po c iąg n ie  
s ię  jeszcze  d łu g ie  m ie s iące . W iad o m o śc i z 
po la  w a lk i b ę d ą  n a  p rz e m ia n  p rz y c h y ln e  to  
d la  T u rk ó w  to  d la  p o w stańców , a n ik t  dzi 
s ta j  je sz c z e  p rz e w id z ie ć  n ie  m o ż e , ja k i  c a ła  
sp ra w a  z w ro t w eźm ie i  ja k ie  je j z a k o ń c z e ­
n i e  b ę d zie .

I  z teg o  p o w o d a  p o d n o sz ą  s ię  g ło sy

Wyrwane Kartki i I l i M i i a  Poflrflży.
G k

( C m e n ta rz  M o n a c h i js k i .)

K ażdem u, k to  zw iedza Monachium, r^dzę 
zrobić p rzechadzkę na. cm entarz , u trzym any  we 
wzorowym  porządku, pełen pomników, zieleni 
i te j g robow ej uroczystej ciszy, k tó ra  p rzem a­
w ia do duszy  ja k b y  głosem  z za św ia ta  i roz­
rzew nia  ją  tysiącem  wspom nień. W  Niem czech 
niem a podobno o bszern ie jszego  i w spanialszego  
cm en tarza  nad  m ouachijski. O toczony murem 
katakom bow ym  lub a rkadam i, zdaje się być 
m uzeum sztnki, ty le  w nim posągów  w yszłych 
z pod d łu ta  m istrzów  w rzeźbie . Na g ra n ito ­
wym obelisku  spoczyw a pączek  róży; tam  zno- 
w uż n a  m arm urow ym  sarko fagu  opiera  się b iała , 
ro zk w itła  lilia; w  jednem  m iejscu z pom iędzy 
g a łę ń  sp ire i w yzie ra  b ry ła  piaskow ca, w innem 
zaś Zawojami b luszczu  otoczony, podnosi się 
n ad  » ą g R ą  żelazny k»zyś C hrystusa  i m arm u­
ro w a su k n ia  M atk i Bożej. Na każdej mogile 
ogródek  pe łen  p rześlicznych  kw iatów  w doni­
czkach  lub w ziemi rosnących , n a  każdym  zaś 
pajskrom niejszym  drew nianym  k rzy ża  zaw ie­
szony w ieniec z  n ieśm ierte ln ików , św iadczy  o 
trw a łe j w ży jących osobach pam ięci se rca, o 
głębokiem  p rzyw iązaniu  do zm arłych  —  i, co 
w ięcej, św iadczy o m oralnym , w yższym  rozw oju 
b aw arsk iego  spo łeczeństw a.

Podróżni z różnych rzeczy  w n ioskują  o cy­
w ilizacji i m oralności napo tykanych  w drodze 
narodów . N ąjpew niąj jed n ak  i najn iew ątp liw iej 
m ożna ta k  o jednej ja k  i o d rag i ej w nioskow ać 
ze stanu  cm en tarzy  i ze staranności, z  ja k ą  
żyjący p ielęgnują  groby  zm arłych. Im  uczncia 
tępsze i g łuchsze, im słab szy  rozwój m oralny  i 
m niejsze ukn lturow anie ludn, tem  więcej u n ie­
go zaniedbane cm entarze spostrzegać  się dają  
i m niejsze s ta ran ie  około u trzym an ia  grobów  
przodków  swoich.

Z e w szystk ich  m iłości zapew ne n a jczy st­
szą, bo n a jb ez in te resow nie jszą  je s t  m iłość dla 
zm arłych osób. W spom nienie łzą  zroszone je s t  
je j znamieniem, podniesione ku Bogu uczucie 
je j rozkoszą, a popraw a rozpam iętu jącego  w 
tęm  uczuciu człow ieka, je j następstw em . Z tąd  
też  w szystk ie  re lig ie , w szystk ie  w yznania  u 
św ięciły  cm entarze, jak o  m iejsca boskich n a ­
tchnień  i zap row adziły  k u lt  zm arłych  osób. 
K u lt ten  ta k  je s t  rozpow szechniony i zako rze­
niony, ta k  się z ró sł z sercem  i zw yczajam i lu ­
dów, iż u trzym uje się tam  naw et, gdzie bezw y­
znaniow a posucha w yn iszczy ła  ja k  np. w P a ­

ry ża  kw ia ty  uczuć relig ijnych . P aryżan in  do 
kościo ła  nie chodzi, a le  cm entarz  odw iedza, 
niesie na m ogiłę wieniec, s tro i mm k rzyż, k lęka  
przed  nim i on, co zapom niał pacierza, modli 
się gorąco  na grobie  m atki, żony, s io stry  lub 
kochanki. M odlitw a ta  rozbudza w nim na nowo 
nczncia religijne-, i w prow adza mu do se rca  
B oga, jak o  najw yższy  idea ł życia. G rób więc 
s ta ł  się dla niego m iejscem  odrodzenia  m ora l­
nego; cm entarz s ta ł  się  kościołem , w k tórym  
się duszy jego  B óg na nowo objaw ił.

To żyjące znaczenie  grobów , ta  w ysoka 
m oralna wym ow a cm entarzy, czyni je  zajm ują 
cemi d la  człow ieka, co w g łąb  pa trzeć  umie, i 
w tem  to w łaśnie znaczeniu leży owa m iara  
cyw ilizacji i m oralności, ja k ą  podróżny znajduje  
na cm entarzach .

W spom niałem  już, że ta  m ia ra  w ypad ła  
d la  B aw arów  w całej pełności. Jak o ż  przyznać  
trzeba , że ze w szystk ich  szczepów  niemieckich, 
baw arsk i najw ięcej p rzechow ał skarbów  uczuć 
i m oralności, najw ięcej poezji i gn stn  w y tw or­
nego, najw ięcej jeszcze  cnót p ryw atnych  i p u ­
b licznych. Północni Niemcy roszczą  w praw dzie  
sobie p re tensję  do w yższości pod każdym  w zg lę­
dem nad południow ym i Niemcami, w yższości tej 

je d n a k  , zw ła szcza  też  w .'kierunkach tu  ozna 
czonyeh, nie p rzy zn a  im żaden cudzoziemiec, 
Ibezstrcnnie a  z da la  p rzy p a tru jący  się życiu 
ta k  jednych, ja k  drugich.

C m entarze w północnych N iem czech są  ta ­
kże wzorowo utrzym yw ane, nie są  przecież  jak  
ten  m onachijski ozdobione z tak iem  ncznciem
artystycznem .

N iektóre  katakom by czyli g a le r je  albo a r ­
kady  w nowej części cm entarza, zw anego p ó ł­
nocnym, m ają ściany ozdobione pięknem i fre sk a ­
mi, m alowanem i przez  Schrandolpha iS e ib e r tz a .  
W ga le rji na  lewo od w ejścia są  p op ie rs ia  zn a ­
kom itych mężów i k ilk a  pomników pięknie  o- 
b robionych przez  H alb iga. Z popiersi w ym ienię 
ty lko  jedno L e o n a  v.  K l e n z e ,  słynnego bn- 
downiczego, zm arłego  1864, którem u Monachium 
zaw dzięcza najp iękn iejsze swoje budynki, a 
z posągów  jeden  także, w yobrażający  A. S i .  
c k i n g e r a ,  rzeźb ia rza , zm arłego  1867 r. Po 
lew ej s tron ie  od w ejścia pod a rkadam i je s t  g ro ­
bowiec S c h w a n t h a l e r a  (zm arłego 1848), 
n a jznakom itszego  niem ieckiego rzeźb ia rza .

W  śro d k a  te j części, zw anej nowym cmen­
tarzem , w znosi się pod gobem niebem  ogromny 
k rzyż p rzepięknej rzeźb ia rsk ie j rąbo ty  H albiga. 
W śród grobow ców , k tó re  z różnych s tron  ten 
k rzyż o tacza ją , zasłu g u ją  n a  w spom nienie: na­
grobek  historycznego  m alarza  H. v. H e s s ,  
zm arłego  1863 r. i z medalionem n ieboszczyka 
z M adonną, w ykonaną z b ia łego  m arm aru ; n a ­
grobek  uczonego praw nika J .  A. v. S e u f f e r t a ,  
zm arłego  1857, d łu ta  H alb iga, i p op ie rs ie  Z o 
f i i  S c h r ó d e r  (zm arłej 1868), najw iększej

niem ieckiej tra iczne j a rty s tk i, w ykonane przez 
Zum buscha.

L ecz więcej niż groby sław nych  niem iec­
kich ludzi, za ję ły  nas mogiły po lsk ie, k tó re  bu­
dzą d ługi w ątek  wspomnień b o hatersk ich  w alk  
Polaków  o n iepodległość i cierp ień , poniesio­
nych za ojczyznę, wolność i p ra w o ; cierp ień  
tak  bolesnych, ta k  dotkliw ych a trudnych  do 
zniesienia, iż słu szn ie  miano m ęczenników  na­
d a ła  h is to r ja  tem u w alczącem u lub tu ła jącem u  
się po św iecie pokoleniu. Oto jed n a  m ogiła  po­
k ry ła  k ilk u n as tu  z nich ciała. Nad mogiłą tą  p o ­
staw iono g ran itow y  obelisk, s ta ran iem  i kosztem  
stow arzyszen ia , zwanem  „Gmina po lska w Mo­
nachium ", k tórem u p rzez la t  w iele p rzew odni­
czy ł zaszczy tn ie  W łodz. R użycki de Roseń- 
w ertb. W jednym  boku tego obelisku  nmie-j 
szczono tab licę  z k a ra ry jsk i6go m arm uru  z w y­
rzeźbionym i: „O rłem , Pogonią  i A niołem 1' ii
z nap isem : „E m ig rac ja  p o lsk a  1864 roku ,
zm arłym  w spółbraciom *. Na innej tab licy  ta k ż e ; 
z kara ry jsk ieg o  m arm uru  w yry to  n astęp u jące  i 
nazw iska, spoczyw ających  w w spólnym  grobie  tu  i 
ła c z ó w :

T acjan  S te rpe jko  — L itw a.
Ja n  S k rzyńsk i —  U kraina.

Jó ze f D udzińsk i k siąd z  — K rólestw o.
A leksander S tę p n ń k i —  K rólestw o.

Jan  P io trow icz k siądz  —  L itw a.
J a n  Ż u raw sk i —  K rólestw o.

B orkow ski —  G alicja.
C zarnecki — K rólestw o.

J ó z e f  J e z ie rsk i — Poznańskie.
Z ygm nnt D an ielew sk i —  K rólestw o.

K ornsiew icz — K rólestw o.
Ja n  K ról — K rólestw o.

W tej sam ej części cm en tarza , a le  już  w 
d rugiej jego  połow ie w zn iosła  się niedaw no (3. 
kw ie tn ia  1875) św ieża mogiła, k ry jąca  zw łoki 
członka R ządu  narodow ego z 1863, uwolnione­
go z pod szubienicy 1846 roku  w ięźnia  s tanu  
d ługoletn iego  w ygnańca w kopaln iach  sybery j 
skich, a  w końcu tu łacza, zw łoki K a r o l a  R u -  
p r e c h t a ,  zm arłego  31. m arca br.

K ilku  nas było na cm eutarzu . S tanęliśm y 
w szyscy  w jednem  uczuciu nad  tą  n iską , sk ro ­
mną m ogiłą, a m odląc się w duchu, prosiliśm y 
B oga, ażeby  najw ięcej podobnych do zm arłego  
m ęczennika synów  Po lsce  dać raczył.

W spólnem i siłam i w nied ługim  czasie s ta ­
nie nad m ogiłą R u p rech ta  nag ro b ek  g ran itow y  
w ksz ta łc ie  p iram idy  ze stosow nym  napisem , 
k tó reg o  część sam  przed  śm iercią  podyk to ­
w ał : „Pow iedzcie moim, żem skonał z żałości.
D uch mój w Polsce, tu ta j ty lk o  ciało".

O g ła sza jąc  przed  k ilku  m iesiącam i sk ład k ę  
na grobow iec d la  ty le  w O jczyźnie  ?ałużonego 
męża, myśleliśm y, że obfitość je j zaśw iadczy  o 
poszanow aniu publlcznem  cnót, c ierpień, p rac  i 
c h a rak te ru  R uprech ta . N ie s te ty ! omyliliśmy się.

Ju ż  i uczcić zasług  dobrych synów  P o lsk i nie 
um iem y! *)

P rzed  niedaw nym  czasem  znajdow ał się tu ­
taj nag robek  z piaskow ca w ksz ta łc ie  z łam anej 
kolum ny, na k tó re j by ł nap is:

„ J e r z e m u  k s i ę c i a  C z a r t o r y s k i e m u "  
oficerowi w ojsk polskich, zm arłem u z ran 

w M nichowie, ;w znieśli koledzy w 1832 r . “ 
N agrobek  te n  z j rw ć d n  W ielkiego uszk o ­

dzenia  p rzez m a g is tra t m onachijski w  r. 1868 
usuniętym  zo sta ł. I iedui tn te js i w ychodźcy w zy­
wali zam ożną rodzinę zm arłego b o h a te ra , ażeby 
za ję ła  się  z restaurow aniem  jeg o  nag robka , 
w przeciw nym  bowiem raz ie  m a g is tra t  nie z o ­
s taw i śladu , gdzie  spoczyw ają jeg o  k o śd . R o -s 
dżina nie ra c z y ła  n a  we', odpow iedzieć um ieją­
cym  poszanow ać pam ięć po ległych za ojczyznę 
wychodźców, a  dzisia j m ało już k to  wie, *  k tó ­
rym grobie sp oczyw ają  kości k sięo ia  J e rz e g o  
C zartorysk iego .

D ru g a  część, zw ana  s ta ry m  a lb o  połudn io ­
wym cm entarzem , je s t  ob sze rn ie jsza  od now ej 
czyli północaej częśei. O ba te  cm en ta rze  je d n a ­
kow o są  p iękne. Położone obok siebie, łą o ź ą  
się przez  b ram ę w katakom bach .

P rz y  wejściu do s ta reg o  cm en ta rn i wzfibsi 
się  kośció ł św. S tefana, w ybudow ańy w ro k u  
1579; w span ia ła  b ram a, dalej bodyńek, w k tó ­
rym  sk ład a ją  trupów . P rzep is  po licyjny wyma^ 
ga, ażeby za raz  po śm ierci w k ilk a  godzin  c ia ­
ło  zm arłej osoby odw iezione by ło  do sa ii t r u ­
pów na cm en tarzu / gdzie  ułożone w trum nie 
pom iędzy kw iatam i i św iecam i p rzez  trz y  dni 
je s t  obserW owane p rzez dozorców , ażąlj w nfęm 
jeszcze  życie nie przechow ało  się. W łożony 
sznu rek  w ręce zm arłego, d a łb y  zuać dozorcy 
o jego  poruszeniu się w raz ie  pozornąj śm ierci, 
k tó ry  też  natychm iast posp ieszy łby  z pom ocą 
D zięk i temn przepisow i w Monachium, uiewy- 
d a rza ją  się p rzy p ad k i pochow ania pozorn ie  n- 
m arłych  lodżi. Po trz e c h  dniach obserw acji, 
pogrzeb odbyw a się  ze w spom niopego budynku 
do bliskiego g robu  —  konduktów  więc p o g rze ­
bowych nigdy nie w idać na  nlicąch Monachium. 

B łądząc  aleam i g iobow em i, ęo chw ila zą-

trzy jnyw ab  muie pom nik pięknej robo ty , albo  
też  napis w y raża jący  myśl w zniosłą. Nie będę 
jed n ak  w y licza ł posągów  i popiersi, k tó re  jak o  
d z ie ła  sz tu k i za trzy m u ją  oczy przechodniów . 
W spom nę ty lk o  o pom niku w zniesionym  ch ło ­
pom z G órnej Baw&rji, k tó rzy  w w ojuie i  F r a n ­
cuzam i po leg li 25. g rudn ia  1605 pod S eadliug , 
ja k o  też  o szp iczaste j kolum nie je n e ra ła  fr&n- 
cuzkiego  B  a s  t  o u  I , k tó ry  z ran  odniesionych 
pąd  H obenlińden nm arł 1801 w Monachium. 
J e s t  tu  jeszcze  jed en  a le  w innej części cmen­
ta rz a  franenzk i * czarnego  m arm uru nag robek , 
pośw ięcony 193 francuzkim  jeńcom , k tó rzy  
zm arli 1870— 1871 zo sta jąc  w niew oli w M onach. 
N iedaleko poprzedniego  w znosi się cynkow y 
sark o fag  z cz te rem a .kandelabram i, w ystaw iony  
n a  pam ią tkę  118 niem ieckich w ojow ników , k tó ­
rzy  z ra n  M n jesio n y ch  w o s ta tn ie j w ojnie frąu - 
cuzko-p rusk lę j zm arli w ^fonachium .

% osób g łośnego  im ienia spoczyw ają  na 
sta ry m  cm en tarzu  G ł u t z  • B l o t z h e i m ,  
sz w a jc a rsk i h is to ry czn y  p isa rz  zm arły  1818 ; 
y. A r  e  t  i n t p isa rz  h isto ryczny  ; y. G 8 r  r  e  s 
zm arły  1838; S p  i x  b adacz p rzy rody  zm arły  
\ 826 r. i  S e n e i e l d e r  w y nalazca d ruku  n a  
kam ieniu ( f  1834).

Do na jp iękniejszych  grobow ców  tej części 
c m en tarza  należy pom nik M a r j i  N a r y s z k i -  
n  o w e j ,  um ieszczony w jed n e j z g a le rji cm en­
ta rz  okalających . Na gran itow ym  p iedesta łu , 
w y k n tą  je s t  w m arm urze k a ra ry jsk im  po stać  
kob iety , p raw ą  rę k ą  udziela jącej ja łm użnę  u 
stóp je j  stm ącem u  chłopięciu, a  lew ą  unoszącej 
niemowlę. P o s ta ć  ta  w yobraża na jcenniejszy  
p rzym iot zm arłej tj. lito ść , w ysz ła  ona z pod
d łu ta  H hlb lga, k tó ry  z a s ia ł  swojemi robotam i 
m onachijski cm en tarz  Napis na  opisanym  n&-

*) P. R n ź y c k i  d e  R p s e n w e r t h ,  który 
Wspólnie z p. C e l e s t y n e m  Gć St z e j n  podjął 
się pracy postawienia nagrobka dla R uprechta, pro­
sił nas, ażebyśmy ogłosili, iż następujące aumy 
wpłynęły dotąd jako składka na nagrobek dla Rup- 
rechta na jego ręce:

„Od p. Cybulskiego z Poznania 15 m ark ; od 
pp. Wolskiego, Morawskiego i Zielonki z Poznania 
po 3 marki od każdego. Zebrane za pośrednictwem 
Agatona G illera: »d J. I. Kraszewskiego 10 ał., 
od Seweryna Goszczyńskiego 5. zł. i zebrane w 
Gaz. Narodowej 14 zl.“

Monachium Ś. września 1875. — W . Rużycki 
Ie Rosenwerth.

grobkn b rz m i: „ le i repose  la  dćpouile m ortelle  
de M arie N arischk in  nńe P rin cezse  C zetw er- 
tyńska . Nće le  14. F e y r ie r  1779, dócedóe le 6 
sep tem bre 1864.“

W b liskośc i je s t  inny pomnik. W y o b raża  z 
ńasfcowca w yku ty  o łta rz  z trzem a  figuram i 
iwiętyoh, —  w© w głębien iach  zna jdu ją  się dw a 

popiersia..*  k a ra ry jsk ieg o  m arm uru, jeden  m ęż­
czyzny, d rug i kobiety . N apis t a k i ;

„H iuc s u re c ta r ie  sibi « t nxori cp tim e W y sz ­
kow ski Sarm atio  e m s  hanc sepo ltu ram  e r e n t  

V ia to r co n g ra tu la  nobis ie lie f ta tem  ae te rnam .
Domine

irreąu e tu m  es t co r no- 
8trum  donec re ą u e sc a t in 

tec H ic  ja e e t 
SeFcriuna \Yyszkow nki 

S arm atie  civis n a tu r  
IL  K a i : Jan u . 
M3>CCLXXI. 

P a triam  lae^im us obiit 
M ońachii 

id. A pril. M DCCCLIX.

H ic jace t 
Jo h an n a  de P rinc ip ibus 

O zetw ertyńsk i W y sz ­
kow ska.

M eliorum  charism atum  
aem u la tris  assidua  obit.
* V . A ug. M D C C C U ” - 
ae :a tis  L X X V II ano:.



zapovriatlaj$ee, tfe w  delegacjach polityka 
hr. Andrassego znajdzie interpelantów w ło ­
nie' własnych jego stronników, tak austrjac- 
kiej jak i węgierskiej delegacji. Interpelanci 
ci wcale nie mają podnosić zarzutów prze­
ciwko zachowaniu się ministra spraw zagra­
nicznych wobec teraźniejszych w ypadki*  
na półwyspie Bałkańskim. Uznają oni, 
hr. Andrassy dąży obecnie wszełkiemi 
mi do przytłumienia kwestji sjow iańal' 
do utrzymania „status quo“, do powstrzy _ 
nia Serbii i Czarnogóry od wmięszauia * ę  
do walki,'— ‘ale zarzucają mu, że niept^PM?1- 
bnie i nierozważnie całą tę sprawę wywołał, 
przyezyotwsajr s ię  da Bfeworzeińa przym orza  
trzech cesarzów w sprawie wschodniej, a 
gdy to przymierze przyszło do skutku, roz- 
począwszy sam akcję, podróżą cesarską do 
Dalmacji i znoszeniami się ze znakomito­
ściami Bośnii i Hercegowiny, później zaś 
wywołaniem konferencji we Wiedniu i zor­
ganizowaniem interwencji dyplomatycznej w 
Stambule. W kołach, z których interpelacje 
tej treści wyjść mają, mówią, że hr. Ąn- 
drassy z początku jakieś daleko sięgające miał 
projekta, co do półwyspu Bałkańskiego, ale 
w dalszym biegu wypadków spostrzegł nie 
bezpieczeństwo, mogące dla Austrji z tej 
sprawy wyniknąć, wycofał się więc, porzu­
ciwszy te projekta, czy tu zupełnie, czy od­
roczywszy je  na później.

Tymczasem nie tak łatwo jeąt powstrzy­
mać bieg wypadków. Presja, w yw ijana  
przez dyplomację anstrjaoką w 0żąr*K»górze 
i w Belgradzie, może w końcu zawieść, gdy 
wypadki okażą się-stlfliejszemi od tej presji. 
I właśnie z tego pówódu czynią hr. An- 
drassego .odpowiedzialnym. Atak przygoto­
wują cenfraliści w delegacji, a będzie on 
tem silniejszy, im wypadki ną półwyspie 
Bałkańskim będą się ,więcej wikłać i nie­
bezpieczeństwo dla Austno-W ęgióf coraz 
więcej posnąć. A  już i dla sajnyćh wydat­
ków, które coraz więcej się mnożą z powodu 
koncentrowania wojsk na południu i czę­
ściowego ich uruchomiania, delegacje ca ł­
kiem obojętnie zachować się nie mogą.

7/ jaką to radośeią podawały dzienniki 
wiedeńskie i pesjzteńskio wiadomość o poko­
jowej mowie trouowoy serbskiego księcia, 
pokojowem usposobieniu skupczyny, o przej­
ściu jej do porządku dziennego nad prośbą 
Bośniaków o pomoc ! Tymczasem teraz coraz 
więcej wychodzi na jaw, że stan rzeczy w 
Serbii jest bardzo groźny. Wszystko cp broń 
nosić może, powołane do obozu, w arsenałach 
czynność nadzwyczajną; -naprzeciw 
gdzie Turcy greioądzą korpus, juko sami 
głoszą 70 .000 , konćentrttje^Slę^ także korpus 
serftki. Aui* mown tróflówą, jufi' adćes skuj)- 
ćzyny nie Wypowiada wojny' T .u ^ ^ - j ^ p a ł c  
wszystkie przygotowania odbywają się w ten 
sposób, jak gdyby w krótkim czasie miało 
przyjść -do, w^powdedzeuja Wtyig-i M r fa  »kW>- 
czyny ma zawierać bardzo ostry ustęp prze­
ciwko Turcji, z powodu koncentrowania wojsk 
tureckich u serbskich granie, r uciska W Bo 
śaii i Hercegowinie. Ministerstwo serbskie 
zaniosło bardzo silne reklamacje przteż sw e­
go ajenta, MagazynowiCza w Stambule prze­
ciwko koncentracjom wojsk tureckich pod 
Niszom, ale otrzymało odmowną, i  td bardzo 
szorstką odpowiedź. W skutek tej odpowie­
dzi, pomimo pokojowej mowy tronowej, cała.

Serbia wygląda teraz jak wielki obóz wojen­
ny, gdyż czuje -się tma zagrożoną przez Tur­
ków. Omladiniści domagali się i domagają 
wypowiedzenia wojny, dla dauia pomocy po­
wstańcom Bośnii i Hercegowiny, skupczyna 
miał# włożyć w tym duchu ustęp wejeuny 
w ąiitres  ̂ ale ministerstwo Risticza odwiodło 

tego zamiaru i widocznie prowadzi 
ecą w  tym kierunku, aby wojnę wypowie- 

[d^itić TaikOiu we własnej obronie Serbii, 
[zagrożonej Jtoi puscm tureckim, u jej granic 
Jwnceisruj^TO się.

(idy wweyscy Serbowie staną pod bro 
nią w obozach nad granicami tureckiemi, czy 

| i  - wtedy dypłeaaaeja wiedeńska zdoła swą 
presją powstrzymać Serbów od walki ? Przy­
padek drobny może wszystkie szyki dyplo­
matyczne pomieszać. A cóż dopiero mówić 
o namiętności narodowej, potęgowanej niena­
wiścią do Turków! I miuisterstwo serbskie 
będzie wówczas za słnbe, aby powstrzymać 
wybuch.

Wtedy dopiero wartość polityki zagra 
uicznej hr. Audrassego wyjdzie w całem  
swem znaczeniu na jaw , i nie pomogą nic 
subwencjonowane z funduszu dyspozycyjnego 
dzienniki wiedeńskie i prowincjonalne.

dalej prezfes sądu  p. O zurew icz, s e k re ta rz  mi- 
nisterjum  ośw iaty  d r. D avid, k s ięg a rz  Manz z 
W iednia  (w ydaw ca dz ie ł ju rydycznych), ad w o ­
k a t Umlanff z W iednia, d y rek to r kolejowy 
Schreiber, w reszcie  dr. Golcfbaum, w sp ó łre d a k ­
to r  Nowej Prespy. J a k  wadzicie — pom inąw szy 
d ygn ita rzy  rządow ych, sarni lum inarze austrjaccy!

O nowom ianow auych profesorach  uniw ersy­
te tu  .tu tejszego, w ypadałoby  obszerniej nap isać, 
podąm tn  n iek tó re  daty . F ah rin g  i Kleinw&oh- 
te r  są  zdoini ludz ie  i p isali dosyć. Toraaszczuk 
je s t  człow iek bardzo  zdolny i pracow ity , ma 
w ie lką  wymowę, w  ogóle akw izyc ja  w ielka 
(ab s trah u ję  tfitaj od jego  politycznego dz ia ła  
nia w R ad z ie  państw a). Inn i profesorow ie na 
W ydziale  praw niczym  albo m ało  dotychczas 
zuani, albo są  m ierności. D la  p raw a k a r u ego 
nie mogli d o tychczas pro feso ra  z n a leźć ! Wy-

Kftrcspoudeacjc „Gaz. IVar.“
C a e rn io w c e  15. w rześn ia .

Sam ozw ańczy k om ite t festyno-wy, gdyby 
m ógł, w łyżce wody u top iłby  Gazetę Narodową, 
m ianow icie za  p.c. duiesienie k a n ta ty  p. W ik to ra  
Ścheffla, k tó rąśc ie  w Pressie  znaleźli, i listu  
d rug iego  poety, p, M ullera  w sp raw ie  uproszo­
nej od niego k au ta ty , k tó ry śc ie  w łaśn ie  za 
pżernowiheer Ztg. podali. Ze p. Scheffel g rubo 
sobie zaża rto w a ł z kom itetu  i z uroczystości, 
dowodem j e s t  i form a i tre ść  jego  k an ta ty  — 
form a najok ropn ie jsza , a  p rzeeie  p, Scheffel 
j e s t  m istrzem  form y — i t re ść  pocieszną. Z a ­
pom nieliście w tym  w zględzie  podnieść jeszcze  
to, że p. Scheffel pow iada, iż ośw ia ta  p rzy ch o ­
dzi na B ukow inę z e  W s c h o d u  (vom O steu),I 
podczas gdy  w edług słów  m in is tra  S trem ay era , 
w Izb ie  posłów  pow iedzianych, w szechnica 
czern iow iecka  ma w łaśn ie  u a W s c h ó d  nieść 
Św iatło. Czyż to  nie umyślne, zw ła szcza  gdy 
Niemcy w szyscy  p rzy p isu ją  sobie m isję kultu- 
row an ia  W schodu ?

G ości, gości g w a łtu  ja k  n ajw ięcej! — a  tu 
gośc ie  ani ru sz  przybyć nie chcą, mimo u ła ­
tw ień  kolejow ych, mimo że tu  a ie ty lk o  d a d z ą  d a r ­
mo pom ieszkanie , św ia tło , s tó ł,  dorożkę, a m ia­
now icie pić ja k  najw ięcej, a le n aw et za każdego 
gościa prem ium  kom itet dałby , gdyby m iał p ie­
n iądze . A  tu  na w szy stk ie  w ydatk i, illum : nacje, 
deko rac je , p rzy jęcia , śn iadan ia , obiady ma 
w szy stk ieg o  ty lko  4.000 z łr. D la teg o  zażądał 
«d  w szy stk ich  gości , z Bukow iny po 4  złr.

W ezy-stkich gości, k tó rz y  zap roszenie  ko- 
jm tte ta  p rzy ję li, d z is ie jsz a  O zem ow itzer Zey. 
w ym ienia n astępu jących : m inw ter S trem ayer; 
dar. Pińto, nam iestn ik  try e sto ń sk i, by ły  szef bu­
kow ińsk i (a b y  tego  zm usić do przybyc ia , m ia­
now ano go  w czoraj obyw atelem  honorow ym  
m iasta  C zernie wian, k tó re  dopiero- te ra z  przy-' 
-pomniało sob ie  jego  zasług i); p rezes sądu  wyż­
szego  p. Schenk, k o n tra d m ira ł M illosich, szef] 
Sekcyjny dr. F ick e r, ra d c a  m in iste rja lny  dr. 
L eh m ay e r (z m in is te rs tw a  ośw iaty), l  pp. ra jchs- 
raci: J ó z e f  B reuer, h r. Mieroszowami (et tu  
B r u t t?), G ołąb  (w łościanin), dr. K lier, Steffeus, 
br. K utz, dr. Lum oe (cen tra liśc i z Czech); dalej 
fa la n g a  R ussk ich : dr. Jan o w sk i, ks. Jnzyczyń  
sk i (k tó ry  u c iek a ł z kom isji edukacyjnej Izby  
posłów , ilek ro ć  b y ła  m ow a o w szechnicy czer- 
n iow ieckiej, aby  żądaniem  k a te d ry  ru sk ie j nie 
n a raz ić  się rządow i), ks. Paw lików , ks. Nau- 
mowicz, ks. S zw edzick i, n aw et ks. O zarkiew icz; 1

się w idzieć bardzo  często  tła Żm udzi i w g ó r­
nej L itw ie , tu ta j rów nie ja k  i w K ró lestw ie  nie 
p ra k ty k u ją  się  do tąd  wcale. C zytan ie  k siążek  
oraz pism perjodyczuych  na wsi i po m iastecz ­
kach  podolsk ich  dość znacznie  je s t  rozpow sze 
chnione. Z d a rza  się n iek iedy  sp o ty k ać  w do 
mach średniej zam oluości po k ilk a  i k ilk an a  
ście pism  krajow ych, a  w zam ożniejszych, o- 
prócz k siążek  nowyeh i czasopism ów , p iękne  i 
s ta ran n ie  utrzym yw ane biblio teczki. F rancuzk ie  
dz ie ła  i żurnale. są  tu  zaws.że z predy lekcją 
czy tane  w dom ach w iększych  i mniejszych. Z 
pism k rajow ych, W iek , K łosy  i Tygodnik I lu  
strow any  p raw ie w szędzie  się  n a p o ty k a j godzi­
łoby się  naw et przypuszczać, i e 'W ie k ' najw ię 
cej liczy  p renum eratorów  w gubern iach  litew - 
sko-rusk ich .

    ,  ... r ________  „ Pod w zględem  rozw oju  życia tow arzyfłfie-
dzial filozoficzny je s t  niżej w szelkiej k ry ty k i | go i zew nętrznego , o raz  w ew nętrznego  u rzą- 
obsadzony. Prof. W róbel ze L w ow a m iat już  | dzenia domów obyw ate lsk ich  na wsi, gubern ia
być pensjonow anym , ale  na jego  w łasne  żąd a­
nie zo s ta ł przeniesiony  do C zerniow iec. W y go 
tara lepiej znacie, a le podobno nie z najlepszej 
strony . Prof. Z ieg lauer (d la  au s trjack ie j h isto- 
rji) je s t  jeszcze  lumen między nimi. L oserth , 
p ro feso r h istorji pow szechnej, zięć szefa sekcy j­
nego F ickera , był profesorem  gim nazjum  we 
W iedniu, w cale niozem się nie odznaczył. M ar 
ty , profesor filozofii, s iostrzen iec dr. B rentano, 
p ro feso ra  filozofii na w szechnicy w iedeńskiej, 
za  k tó rego  p ro tekc ją  tu ta j p rzy szed ł ze Schwyz, 
w Szw ajcarji, gdzie  by ł profesorem  p rzy  g i­
m nazjum , w ydał ty lko  je d n ą  m a łą  rozpraw ę 
„U eber den U rsp ru n g  der S p rach e“ , i na  tej 
podstaw ie z o s ta ł nadzw yczajnym  profesorem  
filozofii! K alużniacki, od k tórego  K raków  szczę­
śliw ie zo s ta ł uw olniony, je s t  profesorem  poró­
wnawczej g ram atyk i ję zyków  słow iańskich, a 
on języków  słow iańsk ich  praw ie w cale nie umie, 
p raw ie nic nie publikow ał, a le  je s t  w w ielkich 
łasicach u M iklosicha, którem u p rzez 4 la ta  we 
W iedniu p rzep isyw ał różue rzeczy  i k o rek tę  
jego dzieł bezp ła tn ie  prow adził. Mówię to c a ł­
kiem na serjo , wiem to  z bardzo  w iarogodnych 
źródeł. B udinsky  uczył się w  P a ry żu  h isto rji i 
paleografii, a  tu ta j p rzychodzi na profesora po ­
rów naw czej filologii języków  rom ańskich. Có 

[jes t G o ldbacheiyujeszcze niew iadom o; dość go 
chw alą  S trobel, profesor ję zy k a  niem ieckiego, 
aż z P ru s  m usiał być sprow adzony! nie mieli 
odpow iedniej siły  w A ustrji!  W ogóle można 
pow iedzieć, że gdyby nie ja k ie ś  uboczne cele, 
nie p ro tekc ja , k tó ra  tu ta j silnie górę w zięła, to 
mogli byli u n iw ersy te t daleko  lepiej obsadzić, 
a le  sp row adzać z P ru s  i S zw ajcarji m ierności, 
tego  ju ż  pojąć nie można. R usk iego  i rum uń­
sk iego  ję z y k a  niem a! 'S e r  wili Styczna, tiajuni- 
ień sza  choć słuszna prośba  ks. bza rk iew icza  i 
p. G ierow skiego , nie odniosła  sku tku !

Zibniic polskie.
(Z  P odola  zakordonow ego.)

O dbiera młodzież podo lska początkow e tj. 
na leżące do szkolnego zak re su  nauki, w domu 
rodzicielsk im , przy p ryw atnych  nauczycielach 
lub też w yw ożą ją  za  g ran ieę —  do Belgii, 
Niemiec, Szw ajearji, K rakow a a w k ra ju  — do 
W a rsz a w y ; synow ie zaś oficjalistów , m ieszczan 
i d ębniejszych  obyw ateli z iem skich uczęszcza ­
ją . do dwóeh podolskich gim nazjów  w K am ień­
cu i NŁemirOWie i jednego  ukraiń sk iego  w K i­
jow ie , o raz,,do  realnych  szkól w B iałej Cerkwi 
na U krain ie  i w Rów nem  na W ołyniu. W y ż sz e  
u n iw e rs y t e c k ie  k u rsa  przechodzi zw ykle m ło­
dzież ta  podo lska  w K ijow ie, O dessie i W a r­
sz a w ie , ,a n irjeduokro tn ie  (m ianow icie połitech 
niczue) za granicą-, w Berlinie, H -jd e lb erg u , 
Bonn, G enewie, G andaw ie, L :ege i Paryżu. Ko­
b iety  szlacheckich  rodzin  w szystk ie  baz w y jąt­
ku o trzym ują  tu  edukację  albo dom ow ą albo 
szko lną  w W arszaw ie, K rakow ie, Lwowie, J a ­
zi,owcu i w S zw ajcarji ląb  we F ran c ji, p rzy  
m ieszkających  tam  sta le  rodzicach. L ud  wiej­
sk i posy ła  sw ą  d ziatw ę na naukę do p arafia l­
nych gzkólek, iz rae lic i zaś do rab ińsk ieh  oraz 
n ierzadko  do innych w iększych  rządow ych za 
kładów . F a k ta  k sz ta łcen ia  się  synów włościań- 
s k i c h p o g ń m ia ^ a d i^ ^ ^ p r o ^ ^ f f i ^ ^ ^ a c h ^ ( ł ą j ^ ^

P odo lska  p rzed staw ia  w ielce rozm aitą  i j; 
meleon m ieniący się ch a rak te ry s ty k ę . O iii 
K ró lestw ie  zw yczaje, obyczaje i n iezbędna 
g ład a  to w arzy sk a  je s t  jednakow ą praw ie, ta k  w 
w yższej jak  w średnich  sferach  społecznych, o 
ty le  na Podolu zupełn ie  one w dwóch tych 
św ia tach  odrębne. Tam  i k la sa  w yższa zesz ła  
już  z p iedestału  zby t pańsk iego  w zięcia się o- 
ra z  w ykw intności a ry sto k ra ty czn e j i średn ia  
w yrobiła  w  sobie pew ien polor' i g ię tkość 
łeczeństw  cyw ilizow ańszych; tn  przeciw nie — 
o ile w k lasie  w yższej zachow ana z p rzeszłości 
p raw dziw a pańskość, po łączy ła  um iejętnie t r a ­
dycyjny sp lendor z now oczesną form salonow ych 
ogładą, o ty le  dom atorstw o lcolokacyjnej sz lach ­
ty  żadnej praw ie od lat, w ielu nie uległo od ­
mianie. S tosow nie do tych  b ijących w oczy r ó ­
żnic szlacheckiego indyw idualizm u, p rzejaw iły  
się niemniej w ybitnie i k o u tra s ta  w u rządzeniu  
siedzib obyw atelsk ich  p a  Podolu. W stronach  
nadw iślańsk ich  i nadp tośn iańsk ich , zarów no u 
szlachc ica  jak  u panka, sp o tyka  się dość s t a ­
rann ie  postaw ione budynki, pow ozy i koniki 
w ym uskane, meble w pokojach w a rsz a w sk ie ; 
jednem  słowem  ogólny, aż do m onotonnej n ie­
kiedy konw encjonalności posunięty, ły sk  pra 
w dziw ego lub udanego kom fortu. Na bogatszein  
Podolu dzieje się całkiem  inaczej. Człow iek 
w iększego m ienia m ieszka tam  zw ykle albo 
w św ietnym  pałacu , aLbo w pozostałym  po 
przodkach  starośw ieckim  dw orca, i zaw sze p ra ­
wie otoczeniem  sfnżebnem , w ytw orną kuchnią, 
gh le rją  obrazów  i b ib lio teką, oraz meblami i 
cugam i sprow adzonym i z zagran icy , różni się 
całkiem  od uboższego z za  raie.dzy sąsiądą , k tó ­
ry  u lega  n iek iedy  m anii budow nfezej, i s taw ia  
w swej ko lókacyjnej dzielnicy coś w rodzaju  
pałacyku  w yszukanej parafialnej s tru k tu ry , ale 
mimo to w urządzepiu  domu w ew uętrznem  za­
chow ał do tąd  cechy daw nego zan iedbania  i n ie ­
wygód praojcowych.

Różnicę, jak ąśm y  d o pa trzy li w sposobie 
życia oraz urządzen ia  dworów obyw atelsk ich  
nad Bohem i W isłą , zauw ażyliśm y tak że  i w 
stopniach domowej gościnności tych  dw óch od­
leg le  od siebie leżących prow incyj. Pomimo nie­
zby t pod tyra względem  pochlebnych zdań  Pola 
w  „P ieśn i1* o zabużańskich  stronach , w yznajem y 
tu ta j o tw arcie , że gościnność je s t  tu  te ra ż  d a ­
leko  w iększą niż w  K rólestw ie. P ra w d a , że po 
dw oracli tych  'O statnich w" piftV'Wszej chwili 
p rzybycia  tam  gościa, więcćj śię  okazuje  [sło­
dyczy  i zadow olenia, a le  z upłyWem kilku go­
dzin lfib dui k ilk u , nie w iem ,' sku tk iem  li prę- 
dzej zu ży w a jący ch ;się w rażeń , czy dróbiazgo 
Wo' w najzam ożniejszych domach zaprow adźę- 
nej ekonomii, słodycz ta  i Zadowolenie słabnie: 
i w O statku zam ieńia się często- n a  zb y t wido 
czne zm ęczenie się podejraovvaniem gościa, oraz 
n aw et n iejedrolcrotnem  jego  zaniedbyw aniem . 
Na Podolu, pomimo zarzucane j p rzez  m ieszkań­
ców K ró lestw a  tam te jszym  gospodarzom  i go ­
spodyniom  dw orów  w iejsk ich  zbytuiej sz tyw no­
ści i n adstaw ności w obejściu się tow arzyskiem , 
pomimo mniej może go rących  pow itań i ośw iad­
czeń p rzy jac ie lsk ich ; w dom ach tak ie jże  ja k  w 
K ró lestw ie  zam ożności, gościnność je s t  p ra w ­
dziw a, od początku  do końca jednosta jna , nie- 
o k a z u ^ ą ^ ^ y m ^ o m a G ^ ^ r z e s y t u a ^ w  o b e jśc i^

s ię  an i w sam em  ugaszctftn iu . G  ile  9lę  odzna 
cza ją  w ielu dodatniem i s tronam i dw ory  p o do l­
sk ie , o ty le  m ają  je  w szędzie  i tu te js z e  c h a łu ­

py w łościańsk ie . Tam , p raw d a  że s ię  n ie  s p o ­
ty k a  w esołych  hołubców  i raźnej p iosenki m a­
zow ieckiej o rucianym  ogródku, a le  za  to  im ­
ponują  przechodniom  utopione w bukiecie g rusz  
i jab ło n i p rzestro n n e  podolskie sioła, lud do ­
rodny, dobrze odziany i nakarm iony, b u ta  i od­
w aga  cechująca na  każdem  p raw ie  obliczu syna 
pszenicznych łanów  i stepu.

Je ż e li tęskno  ci za  m alowuiczem i obrazka­
mi s tro n  nadw iślańsk ich , za  ligaw ką  p as tu szą  
z w ierzbow ych nad  strum ykiem  zarośli, za  r a ­
źnym  oberk iem  B a r tk a  i M agdusi, za  se rdeczną  
pogadanką  z dobrodusznym  flisakiem la b  w io ­
skowym  kow alem  auegdocistą , to m asz tu  w 
zam ian ś liczne d u m ^ w k ra ffiggTe, wywalie
w w ioskow ych podw órkach  p rzez  stu le tn ich  lir- 
ników; masz znachorów  j  zu ach o rk i w ym ow niej­
sze niż. cały  reg im en t łtowaU. w wwtowych i 
m iejskich p rzek u p ek  nad W is łą ; m asz ga je  d ę ­
bowe, stepy; sk a ły  i sady , ta k  pełne owoców i 
kw iecia, że do sy ta  m ożesz tam  oczy i podnie­
bienie tw e  zadow olić. Co się  za ś  ty czy  gościn­
ności ludow ej n a  Podolu, to ta  je s t  ta k  w ielką, 
że przew yższa  n aw et d w orską  i szlachecką. W  
w ybielonej, obwieszouej św iętem i obrażani i 
wieńcam i z polnych kw iatów  chałupie  Podolaka, 
o' każdej porze duia za sad zą  cię p rzed  s tó ł b ia ­
łym obrusem  p rzy k ry ty , podniosą owoce św eże 
lub suszone, mleczywo, w ędlinę uk ra iń ską , chleb 
pszenny i p rosić  cię będą, abyś się posila ł w e­
dle woli i chęci. O puszczając  tu  pe łną  homery- 
cznego  p a trja rcha lizm u  s trz e c h ę  n ad b o iańsk iego  
R usina  lub osiedlonego tam  od wieków M azura 
z nad Sanu  i D unajca, w strzym aj się od ofiaro­
wania jak ieg o ś pieniężnego d a tku , ob raz iłbyś 
tem  bowiem najdo tk liw ie j tych  bezw iednych 
chronicięli z a traca jące j się ju ż  coraz bardz ie j 
sta rosłow iańsk ie j gościnności.

Sprawozdanie
z czynności R ady W ydziału  krajow ego, po k o ­

niec lipca 1S75. r.
(Ciąg dalszy.)

N iezałatw loną petycję  sejm ów* W y dzia łu  
pow iatow ego w R adkach  o w prow adzenie k s ią g  
stanu cywilnego d la  Iz rae litów , tu lz ie ż  wuie- 
sione do W y d z ia łu  krąjowjegę podobne p rz e d ­
staw ien ia  W ydziałów  pow iatow ych w K am ionce, 
N adw órny i P rzem yślu  uchwalono odstąp ić  c. k. 
p rezydjum  nam iestn ictw a, p o p iera jąc  ja k  n a jry ­
ch lejsze w prow adzenie  w życie in stru k c ji mini- 
sterją lnej w zględem  now ego p row adzan ia  izrae- 
lickich k siąg  m etrykalnych . U dano s ię  do cas. 
król. p rezydjum  nam iestn ic tw a  z przypom nie­
niem, ażeby sp raw a  uregu low an ia  całego  szu- 
paśu ic tw a  w k raju , k tó rą  zap ro jek tow ano ode­
zw ą W ydzia łu  krajow ego z d. 12. s tyczn ia  I87ó, 
ja k  najrych lej z a ła tw ioną  zo sta ła .

Z ałatw iono  k ilkanaście  likw idacyj co do 
zw ro tu  kosztów  szupasow ych za  ubiegły czas 
przez W ydziały  k rajow e w S z lązk a , w  G ofycji, 
K rainie, T ryeście , W iedniu, L incu, S a lzb u rg u  i 
w G racu  przeciw ko galicy jsk iem u funduszow i 
krajow em u w niesione, n a tom iast wnoszone p r?ez  
n iek tó re  gm iny g a licy jsk ie  likw idac je  co do 
zw rotów  kosztów  szupasow ych zwrócono b e z ­
sk u teczn ie  z. tem  zaw iadom ieniem ; liż p rzed  u re ­
gulow aniem  szupąśu ic tw ą  żadnych  kosztów  szu­
pasow ych d la  gm ią ga licy jsk ich  asygnow.ąć uie 
m ożną.'

W ydano certy fik a t sz lachec tw a  W ik to row i 
Ludw ikow i dw ojga im ion W itkow sk iem u  k a p i ta ­
nowi rachm istrzow i p rzy  c. k, 62. p u łku  piecho­
ty liuiowej.

W ydział k rajow y zam ianow ał pp. K a ro la  
N iedziałkow skiego ad junktem  oddziału rach ., p. 
F ran c iszk a  K o tie rsa  ad iunktem  odd z ia ła  k a s o ­
w ego; p. J a k u b a  G ordona i-Z b ign iew a Iłow iec- 
kiego, a sy sten tam i oddz. rach.

Z ałatw iono  uchw ałę R ady adm i-nistracyjuej 
fundacji hr. S k a rb k a  z d. 4. czerw ca  br., mocą 
k tó re j zam ianow ano n as tępu jących  u rzędników  
d la  zak ładu  ubogich i s ie ro t w D rohow yża : 1)

Najpiękniejszym dla nas atoli jest nagrobek 
K o n  s t » a  t o  g o  D -a a  i a  1 o w i o  a  a , k tó ry  u  
życia piękną muzyką swoją zachwycał najlep 
szego swego przyjaciela, Z y g m u n t a  K r a ­
s i ń s k i e g o .

D anielew fcz w iele  pod różow ał z K rasiń  
skim  po E uropie . W zn iosły , filozoficznie w yro ­
biony jego  um ysł, b y ł d la  w ielk iego  p oe ty  p rzed ­
m iotem  uw ielb ien ia  rów n iaż  ja k  i c h a ra k te r  
go zacny. H is to r ja  sto sunku  dw óch tak ich  
dzi ja k  P an ie lew fcza  i K ra siń sk ieg o  byłaby  
bard zo  n au cza jącą  i p iękną . Zanim  się  znajdzie  
k to ś, co ją  opisze, nadm ienim y, iż w  u stęp ach  
listu  K rasiń sk iego  Zygm unta do D an iełew icza, 
drukow anych  w K rom ce Rodzinnej, znajduje  się 
w iele ęennegó m a te fja łn  do te j h is to rji, k tó ra  
z b lizka  d a łab y  nam  poznać  p iękne  przym ioty  
se rca  i rozum u Zygm unta.

K ras iń sk i b y ł p rzy  śm ierci D an ie łew icza  i 
p ielęgnow ał go w chorobie. U h  c ie rp ia ł z po­
w odu śm ierci sw ego p rzy jac ie la , św iadczy  nap is  
grobow y. P olakow i MonachHrtn zWWSze p rzy p o ­
minać będzię ten przy jużny  s to su n ek  dwóch 
ty ch  niepospolitych  fadźi i łzy  K rasiń sk iego , 
ja k ie  tu  w ylał. N adm ienić f e i  w ypada, f i  ąń to r 
„P rz e d św itu 11 eżęsto  i d łngo p rzeb y w ąf w 's to -
l-.cy baw arsk ie j, i że niejeifen u tw ór je eo  jep ia - 
szu. k tó rym  się i p rzy sz łe  wiek*f roskoszow ać 
będą, ja k  my się  dzisia j roskoszńjem y, tż  tem  
m ieście z o s ta ł  nap isany .

W raca jąc  do cm en tarza , pow iedzieć m uśi- 
simy, iż nag robek  D aniełew icza znajduje  się w 
śc ian ie  katakom by  (g a le rjl)  n ieda leko  poprze 
dnio opisanego. S k ład a  go sza ra , m arm urow a 
tab lica  z o rnam en tac ją  w ojskow ą i z herbem . 
Na tej tab licy  K rasiń sk i w y iy ć  po lecił n a s tę ­
pujące  słow a -.

K o n s t a n t e m u  D a a i e l e w i c z o w i .  
W śró d  najw znioślejszych  um ysłów  w Polsoe 

W zniosłem u!
W śród  n a jsz lach e tn ie jszy ch  serc  

Szlachetnem u.
Oficerowi o sta tn ich  wojsk polskich,
P rzeszy tem u  kulą , gdy szed ł na bagnety  pod  

(O stro łęk ą .
W la t  jed en aśc ie  później zm arłem u na obcej 

(ziem i
W  34 roku  życia, po d ługiej chorobie, w Mu- 

(n ich d. 27. m arca  1842 r. 
Tow arzyszow i m łodości całej przy jacielow i 

W ięcej niż b ra tu  
Kam ień ten, nad zim nem i zw łoki 

W  rozpaczy  
położył 

Z y g m u n t  K r a s i ń s k i .
Nieoh śm ierć i stokroć, tu, zw łoki te  g rzeb ie ,
T y  ży jesz, żyjesz. — P od  zmraym kam ieniem  
Nie je s te ś  prochem , ni snem, ni o liczeniem ,
I  T y  w iesz w niebie, ja k  ja  koch a ł C ie b ie !
IH . 25. A le  dni moje p rędsze  by ły  niż p o s e ł ;

uc iek ły  a nie w idz ia ły  nic dobrego. 
28. P rzem in ę ły  jake  p ręd k ie  łodzie , jak  

(o rze ł lecący do żeru. 
Rozd. 3. H IO B .

R ó ż n o ś c i .

* Jeszcze o kapitanie Webb. Relacji 
prz«płynianiu kanaln z Douvres do Calais kapitana 
Webb, a mieszczona w gazecie lllustrated Sporting  
and Dramatic News ■■

Każdy umiejący pływać i który to może pró­
bował, wie jakiego wysilenia i ptac potrzeba, żeby 
przez dwie godziny otrzymać się na spokojnej wo­
dzie. Tym, co tego dokonali, niemieckie szkoły pły 
wania ofiarują oeaaki honorowe, różniące ich od 
lanych pływaków. Liczba tych je s t nadzwyczajnie 
ograniczona Jakich jednak olbrzymich sit na­
tura ludzka je s t zdolną , okazuje ostatnia ekspedy­
c ja  Anglika kapitana Webb. Dokonał on tego, o co 
napróźno kuszona się  od początku św ia ta ; nie zu­
pełnie w 24 godzinach, bez przyborów, nagi, prze­
płynął kanał dcielący Francję od A nglii, to jest 
przepłynął sześć mil geograficznych, mając do wał­
czenia z prądami i falą. Komisja uczonych, fizyków 
i doktorów w dłngiej i bardzo interesującej roz­
prawie, prsy sposobności podobnej próby, teutowa- 
nej w r. 1872 , wykazała, że rzecz fizycznie jest] 
niemożebną.

Przekład relacji zw yi wymienionej brzmi jak 
następ nje :

„Co za rodsajn człowiek je s t ten, któren zwy 
ciężko wyszedł z tej śmiałej walki z fa lą?  Z pro­
stotą odważny, prawdziwy typ dziarskiego a skrom­
nego angielskiego żeglarza, Matensz Webb posiada 
te otwarte i piękne rysy, które na pierwsze wej­
rzenie wzbndzają zaufanie. Młody ten , bohaterski 
żeglarz , którego rzeczywiście nazwaćby można ry­
cerzem pływaków świata, je s t drugim synem z rzę­
du doktora Webb, mieszkańca Ironbridge. Salop 
Matensz Webb urodzony w Dawley (Shropshire) 
jes t w kwiecie wiekn i siły, liczy la t 27, mierzy 
5 stóp 8 cali, waży 14 kamieni. Okrągły i szeroki 
jego kadłnb ma 43 c&le objętości. Nie będzie od 
rzeczy dodać, że w rokn 1860 jako dwunastoletni 
chłopiec dostał się do okręta Szkota Conway na 
rzece Mersey, gdzie odebrał najlepsze wychowanie, 
jak ie tylko przez dwa la ta  otrzymać może młody 
marynarz; w rokn 1862 poszedł w naukę do doma 
Rathbone w Liyerpool. Tam wytrwale pracując w 
swym twardym zawodzie, „opłynął świat tan  i na- 
zad*, ja k  mówi pleśń. Odtąd nieraz i często żeglu­
jąc  poa rozmaitemi s tre fam i, stopniowo nabył nie­
zrównanej pewności w dzierżenia żywiołu wodnego; 
dodajmy do tego nienstraszoną energję, a przyzna 
my, że wszystko to poniosło teraz słusznie imię 
jego do h is to rji, jako niezrównanego pływaka ]

przeszłych i ter»źniej* /-ych czasów. Niejedno życie 
wyratował on z toni. Ze wszystkich jednak szla­
chetnych wysileń jego w niesieniu pomocy bliźnim, 
najbardziej bohaterskiem było, ćo uczynił dnia 20. 
kwietnia 1873 roku. Istotnie pamiętna to data dla 
niego. Natenczas Webb należał do 08^4/ królew­
skiego statku pocztowego R u ssia , który płyną! z 
Nowego Jorku do Liyerpoolu. Podczas burzy jeden 
z jego kolegów spadł do morza. Prędki jak  myśl 
Webb skoczył za nim i przez więcej jak  pół go­
dziny, W środka oceanu i w spienionych nurtach, 
daremnie szukał tonącego żeglarza! Powiadają, że 
wrócił on potem na pokłoń w potulnej postawie, 
jakby po dokonaniu zwyczajnego c ynu, należącego 
do jego obowiązków. Ludzkość jego i odwaga 
szybko zyskały ażnanie i nagrodę. Pasażerowie 
Russii ofiarowali mu worek stu gwipeów. Od To­
warzystwa Humań Soclety z Liverpool otrzymał 
srebrny tuedal, a ostatecznie, w zeszłym roku, przy 
rocznej konferencji królewskiego Towarzystwa Hu­
mań Soclety, pod prezydencją księcia Edynburgu, 
zaszczycono go medalem złotyip. Ostatni o k rę t, ua 
którym służył W ebb, je s t Emerajd, żeglujący tam 
I napowrÓt z Celina w zachodniej Irlandji. Tam 
biegłość jego w pływaniu opiewano wierszem. Żeby 
zakończyć teu krótki wstęp do ukoronowania dzieła 
dokonanego tego tygodnia , dodać potrzeba , Że ka­
pitan Weeb nporczywie i zawzięcie przygotowywał 
się na swój tryumf na Kanale. Istotną próba nastą­
piła z Blaekwall do G ravesend, to je s t 2,0 mil (5 
mil geograficznych). Dokonał on tego 3. lipca w 
czterech godzinach i 52 minutach. Dwa tygodnie 
później drugi dał dowód , co może siła i wytrwa­
łość, płynąc z Dou?res do Ramsgate w 8 godzinach 
i 40 minntach. Czasu swego opisaną była śmiała 
jego próba przepłynięcia kanału 12, sierpnia. Da­
wniej już J. B. Johnson , ówczesny zawołany pły­
wak angielsk i, próbo.wał przepłynąć z Douyres de 
Calais co już puszczono w niepamięć; Johnson bo 
wiem popłynął tylko w dyrekcji z Donvres do Folk 
stone , przez mniej więcej 65 m inu t, i dał za wy­
graną, upłynąwszy zaledwie około 7 lhrl angielskich. 
Mimo złowrogich kołyszących się wałów, z któremi 
potykać się miał Webb, w poprzedniej próbie, t. j, 
12. sie rpn ia , walczył on z falą przez godzin 6 i 
49 m inut; wyszedł około póthocy z morza zdrów, 
czerstwy i więcej jak  kiedy zdeterminowany do 
podjęcia próby po raz drugi, z której wyszedł zwy- 
cięzko na podziw świata całego.

Szczęśliwie przeprowadzona wyprawa przez Ka 
nał była rozpoczętą zeszłego tygodnia, we wtorek,
4 minuty po południu. Powietrze było ciche, morze 
spokojne, a serdeczne okrzyki i życzenia tow„rzy- 
szyły pływakowi, dodając mu nadziei, w chwili, w 
której zanurzając się z tamy admiralicji w Douvras, 
po raz drugi spróbował przeprawy na brzegi fran 
cuzkie. Jak  poprzednio tak i teraz grubą powłoką 
z tłuszczu Żółwiego namaścił ciało, co chronić mia­
ło od zimna; równie jak  przy pierwszej okazji, 
śmiałego pływaka konwojował lugger Anna, wła­
sność dzielnego kapitana Toms, tudzież parę setj

7 k i|T (ro d ź a J  długiege czółna zbitego z cieniutkich północ. Miody Baker (drugi H a rr j  Gnrr w wodnęj 
desek które zbudowane dla dwóch wioślarzy, waży doskonałości) płynąc podawał M. Webbowi posfle-
ty lk o ’ 2 4  fu n ty ). J e d e n  z nich  re tm an ił kap itanow i; n ia . W  tych  d łu g ic h  i p rzy k ry ch  godz inach  ran n e j 
osady m iął dw óch w ioślą rzy , k tó ry ch , ja k  poprze- s tra ż y  d z ia rsk i te n  m łodzien iec  b a cz n ie  p ilnow ał 1
dnio, jeden G. H. Ward (kuzyn Mateusza Webb), 
i jeden lub drugi z dwócli referentów A. G. Ray- 
uer (kiedyś patron statku H any Guyr) i Wilkin- 
son (ze statku Field). Jąk  dawniej, kapitan Toms 
zalecił M. Webb płynąć w dyrekcji 8 E na S pól 
S (południowo-wschodnio na południe, pól strychu 
na południe), prosto do brzegów francuzkich. Webb 
płynął długiem i siinem pierslowem pchnięciem, o 
koło dwndziestu razy na minutę. Dziarsko szybo­
wał on przez morze z portu D ó n m s, zkąd go na 
krótki dystans konwojowała flutyla łodzi, których 
osąda dpdawąła mu otuchy głośnem wołaniem i 
życzeniem powodzenia, Qdp'yw natenczas niósł w 
dół Kanału, knrs zatem kapitanowi wskazy wał: twa 
rzą do brzegów przeciwnych przecinać . prąd. Po 
dług tego wyrachowania odpływ miał go ponieść w 
dól Kanału. W górę zaś, płynąc naprzeciw latarni 
Sand Hend, ponieść go mial przypływ. Drugi od­
pływ zaś w dół naprzeciw przylądku Grisuaz.

W powrocje przypływ miał go zanieść do 
pa granicznego na brzegach francuzkich. Jak  do- 
kladnem było wyrachowanie kapitana Toms, wnet 
się okaże. Z odpływem Webb płyn ąf aż do godziny 
kwadrans na 3. — Tu wypił szłankę dobrego 
„ale‘f, 'ipoczem a abW ą'energią ciągle naprzeciwko 
prądu mocował się. Około 3 po pOłudUfu pfaypłyW 
zaczął go nieść w górę Kanału. Spławiony w dy­
rekcji północno południowej, ominął wapienne skały 
angielskie, oddalony będąc od brzegów o mniej 
więcej 3 do 4 mil. Półtorej godziny później wypił 
drugi haust ąltł, czem na nowo ożywiony, o godzi­
nie 4 dostał się naprzeciwko Douvres, okolę czte­
rech mil od brzegu, „Wybornie1* (all right)! wy­
krzyknął Webb, odpowiadając na zapytanie: jak
się miewa. Wybornie rzeczywiście wyglądał on, o 
ile to być mogło, aż do godziny wpół do siódmej, 
o której zasilił się bulionom. Dodało mu wtedy o- 
tuchy towarzystwo wiernego jego zwolennika J. G. 
Chanilers, który z Douyres przypłynąwszy w łodzi, 
wskoczył do wody i czas niejaki towarzyszył pły­
wakowi. Nadszedł zmierzch a morze się nie uspo­
koiło jeszcze. Bez omdlenia Webb prał piersiami 
wodę w górę Manału, od czasu do czasu posilając 
się bądź alem, bulionem, lub gorącą kawą, ale ni 
gdy twardą strawą. Noc zasala i zastała tego tę 
giego pływaka, posuwającego się dalej w tej her­
kulesowej przeprawie. O wpół do dziewiątej ryba 
gwiazda (jelly-fish) ukłuła go; cokolwiek okowity 
wnet zagoiło ranę. Tak pływał o bladem świetle 
księżyca, aż znów prąd się zmienił, niosąc go w 
dyrekcji południowo-zachodniej, w pozycji jednak 
nader pomyślnej. Był on teraz o 12 mil od połu­
dniowej latarni Foreland, muiej więcej od 8 do 9 
mil od przylądka Grisuez. Od czasu do czasu wi­
tany był serdecznemi „h u rra !11 reporterów, szcze­
gólniej zaś ożywiły go okrzyki eutuzjazmu podró-l 
żujących na statku „Maid of K urt“ . Była te raz |

retmańskim skiffie, czy biedny pływak w braku 
siły lub dla karczów nie potrzebuje pomocy. Atoli 
chociaż to nadludzkie pływanie widocznie okazywa­
ło, co cierpieć masiat wytrwały Webb, ani chwili 
uie poddał się podczas Jej długiej lecz szczęściem 
spokojnej nocy. Jakkolwiek ociążliwem było pływa­
nie od w pół do pierwszej do trzeciej z rana, gdzie 
ani kropli niczego do ust nie wziął, było to ni- 
czem w porównaniu ze straszliwą walką z falą, co 
go oczekiwała. Białe wapienno skały przylądka 
Grisuez świeciły z daleka, jak błędne światełka. 
Zorza się okazała. Słońce weszło i j n i  skalisto 
brzegi Grisuez były tak bliskie, że zdawało się, Że 
ich ręką dotkną' można; leez tu, o piątej z  rana, 
zaczął się przypływ i wyrzucił go na wschód ku 
Calais. Okoto godzinę później podniósł się wiatr, 
pomącił wody, które pryskać zaczęły w twarz pły­
wakowi. Mdlejące wtedy zaw ołał: „ta straszna fa­
la powoli zabija mnie.“ Zbladła jego twarz, usta­
jące ruchy wskazywały dokładnie, że te siewa roz­
paczy hyły prawdziwe. W ygrana zdawała się wąt­
pliwą. Siły zdawały się go opuszczać, krajało się 
serce ua widok Jego bohaterskich wysileń. Pomimo 
to, przetrzym ał on jeszcze te an<yów pełne godzi- 

$j waufk ngdtezła. Kryzys ozyjtpamyśl- 
na, czy fatalna,' ócźywiście zbliżała się. Oąjaj* by­
ło już pod ręką, ale bez Utośer ciągle wsuotiło się 
morze. W tem odezwa) się glos witająey, wydany 
z ust angielskich, który pochodził z łodzi Maid 
of Kurt. W ierna Hero tego Leandra! Wypłynęła 
ona z portu Calais jemu na pomoc. Ta szczęśliwa 
łódź, wiosłując pod wiatr, zasłaniała pie«ł omdle­
wającego. Serca dodały pneieezające gło«y. Webb 
ostatnich wydobywał sił a

..........................  uderzeniem
Silnem ramieniem powalił aa bok,
I sprzeczkę skończył z przeciwnikiem swoim, 

(Znane wiersze angielskie.)
Nakoniec dobił do odsypów Calais 41 minut 

po 10 zrana, przebywse/ W wodzie dwadzieścia je ­
den i trzy czwarte godzin. Siła opuściła go teraz 
i bohaterski ten pływak ledwo nogą dotknął grun­
tu, padł na twarz. Silne i prąyjąeielskie dłonią 
przyprowadziły go na brseg. Każdego widza serce 
eadrzało i zroszone byty powieki, oglądając uwleń 
czot e zwycięstwem to bohaterskie dzieło. Skromnie 
i spokojnie Webb wyszedł z Wody, wsiadł do po­
wozu, co czekał na niego, tam ręka w Tękę z majt­
kami, 00 pobiegli mn na pomoc, pojechał do Pary­
skiego hotelu w Calais. K rótki czas był w malignie, 
poczern głęboko zasnął, a obudziwszy się, prawie 
zupełnie do siebie przyszedł.1*

Bawi obecnie u ojca; po drodze tam tędy i 
do tej chwili, od całej Anglii otrzymuje niesłychs- 
"* owacje.



dyrektorem  p. Ju liu sza  S ta rk la , rad cę  szko lne­
g o ; 2) kasje rem  p. A ntoniego A rłam o w sk ieg o ; 
3) ekonomem p. M ichała O th a ; 4 ) ogrodnikiem  
i nauczycielem  ogrodnictw a p. A rn o ld a  Roh 
ringa.

W zięto  do w iadomości oznajm ienie e. k. 
p rezydjum  nam iestn ictw a o udzieleniu n a jw y ż­
szej sąajęcji ustaw ie  w zględem  uznan ia  za  k r a ­
jow ą drogi z R zeszow a na G łogów  i N isko do 
N adbrzezia .

W  sk u tek  zaw iadom ienia m in is te rs tw a  sp raw  
w ew nętrznych , że uchw ała sejm ow a z d. 13. 
p aźdz ie rn ika  1874, w sp raw ie  w y jednania  sub­
wencji państw ow ej n a  budow ę dwóch linij ko­
lei drugorzędnych  w tró jk ąc ie  m iędzy gran icą  
m oskiew sko-polską a  ko lejam i Lw ow sko-B rodz- 
k ą  i L w ow sko-T om aszow ską z o s ta ła  odstąp ioną  
m in is te rs tw u  handlu  „do m ożliwego nw zględnie- 
n i a \  w ystosow ał W ydział k rajow y  m em orjał do 
J E  p. m in is tra  handlu z p rośbą  o uw zględnie­
nie życzenia  sejmu.

Zatw ierdzono umowy, poza w ierane p rzez  
kom ite t budowy drogi z Pralkow ieo  do O lszan  
z pojedynczym i przedsięb iorcam i o dostaw ę k a ­
m ienia, szu tru  i piasku.

Zatw ierdzono oferty  na roboty budow lane 
w r.1875 W ojciecha L ask in a  na drodze krajow ej 
B rzesko-S ądeckiej. W alen tego  R einera  na dro ­
gach  L ubelsk ie j i B arańsk ie j, na  dosta rczen ie  
znaków  drogow ych S chap iry  d la  drogi Brzeża- 
ny Podw ołoczyskiej i L eiby  R aucha dla drogi 
B e łzec-Jarosław sk ie j. (D ok. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— P<ani A d e l a  R ó w n i a  K o n  w i e k a  z do­

mu Papelard, małżonka naszego korespondenta pa­
ryskiego p. Stanisława Równi Konwickiego, zmar­
ła w Paryżu dnia 4. września 1876 r. w 29 roku 
życia. Kartka pogrzebowa bardzo późno doszła nas, 
dla tego też dopiero teraz donieść możemy tę smu 
tną wiadomość dla znajomych i przyjaciół ś. p. 
Adeli Konwiekiej.

— 'GjpkŁrtli*’ towarzystwo stenografów urządza 
l i  a szerszej publiczności bezpłatną naukę stenogra­
fii, tak dla początkujących, jakoteź dla tych, którzy 
jtfę na praktyków w zawodzie stenografa wydosko­
nalić pragną. Interesenci zgłaszać się mogą od 18. 
■rześnin de 3, jjiidzl arnika codziennie od godziny 
8 do 7 wieczór w c. k. II. wyższem gimnazjom 
■a Szkarpacb.

Ju tro  w sob)tę o godz. 6 wieczór zbierają się 
p|>. członkowie i elewi centralnego Tow. stenogra­
fów dla naradzenia się nad czynnością Towarzy 
^ w a  w. zimowew półroczu.

v , — Między godz. 2 a 3 po południu d. 15. b 
as. publiczność na Kręconych Slupach mimowoli 
łfrła świadkiem, jak  dorożkarz tam mieszkający za ­
łożonego do dorożki konia, zupełnie ślepego, p rzy­
brawszy jeszcze sobie dwóch innych ludzi do po­
mocy. tak niemiłosiernie drągami okłada), że bie­
dne zwierze padło na ziemię wraz z dorożką. Ope 

te  trwała, jak  opowiadają, prawie godzinę i 
wszyscy powszechnie się dziwili, dlaczego policjant 
tam  stojący nie zaaresztował natychmiast owych 
^dręczycieli konia, ale pozwolił z nim robić, co im 
aię podobało.

— Na tojre stenografii ar gimnaąjum brzeżań- 
skiem zapiśafh się 7(f uczniów.

■ -  $fiL. AWftńe trafiki we Lwowie, będące w po­
siadania żydowskiem, odBzczególniają się jak i 

'domo, niechlujstwem. Są i takie, co obsługiwane' 
'p rzez Żydóweczki,, narażają konsumentów na nie­
przyjem ności Zażądanie prędkiej obsługi, zdania 
regaty z położonej monety, albo chęć wybrania so 
bie gnstowniejszego cygara, oburza te frejliny tak 
dałeee, że wajpwwtiżnlejrae nawet osoby obrzucają 
u M fah ii. 2wracamy przeto uwagę straży skarbo­
wej na podobne niewłaściwości co do czystości 
składów monopolu i obsługi trafik, uważanych do­
tąd  jako adepcja ubogich wdów po urzędnikach.

— Przecież raz nastąpiło szntrowanie nlic ka­
mieniem nawodnym, sprowadzonym koleją żelazną. 
Ulicę Łyczakowską, sławną z częstych pokrywać 
kamieniem wapnistym, sprawiającym karz i błocko, 
rozpoczęto właśnie szutrować nowym materjalem, 
eo każe się spodziewać, źe nastąpi to i po innych 
dzielnicach miasta i wybawi nas od jednej z plag 
lwowskich,

—  (cz) T e a t r .  Przedwczoraj przedstawiono 
po raz drugi „Pociechę rodziny", w której jak wia­
domo, główną rolę ma p. Zimajerowa. Pani Z. nie 
odegrała swej roli i za pierwszym razem bez okla­
sków, bez podobania się- znacznej części publiczno­
ści ; ta  jednakże rola grana przez panią Z. po 
raz pierwszy zniewoliła nas kilku scenami , kilku 
ruchami, które, jak  sądziliśmy, stały się n utalen­
towanej artystki manierą, do pomówienia obszerniej 
tak o jej talencie, jak  też i o g rze , i uczyniliśmy 
wtedy p. Zimajerowej kilka dość ciężkich zarzutów, 
które z jednej strony dość wiele zaważyły na bez­
względnej wartości wielu jej ról, z drugiej zaś

strony wytknięte w nich braki były tylko posta­
wione, jako godne jej świetnego talentu a nieroz­
wiązane jeszcze zad an ia , 1 nie wątpiliśmy, Ze je  
szczęśliwie ro z , że.

Jednakowoż -mimo wielkiego o talencie p. Z. 
wyobrażenia przecież spodziewać się nie można było, 
że postawione jej żądania tak rychło spełnione 
staną. Każdy bowisin, kto widział że p. Z. obydwa 
razy w wspomnianej roli a śledził bacznie jej grę, 
już za drugim razem bardzo milą został dotknięty 
niespodzianką. Różnica jaka zaszła między temi jej 
obydwoma występami przeszła doprawdy wszelkie 
oczekiwania i o mało nie powiedzielibyśmy, p. Zima 
jerowa była tym razem Istotnie hrabianką de Silly, 
„pociechą" nie tylko rodziny, ale także 1 widza, 
który chciałby nie co innego widzieć na scenie, jak  
tylko to, co w najlepszym razie zrobić można z kre­
acji autora. Pani Z. starała s i : być jak najzupeł­
niej w ro li , i nie było już całkiem owych poz z 
założonemi w tył rękami i problematycznej m im iki; 
to zaś pozwala mieć przekonanie , że artystce tej 
nikt zapewne przedtem uchybień nie wytykał, i że 
dość wskazać jakąś niewłaściwość lub brak, ażeby je 
natychmiast usunęła, — z czego, niech nam wierzy, 
my pierwsi najwięcej jesteśmy zadowoleui i pierwsi 
jej tego winszujemy. Jednomyślne oklaski , jakie 
zebrała p. Z. we środę , z pewnością nie mniej i 
nas ucieszyły. Natomiast jednak niech nam pozwoli 
zawsze, ile razy zauważalibyśmy jakieś braki, zwró 
cić na nie swą uwagę ; co jes t naturalnie tylko w 
interesie jej samej , skoro je  tak łatwo uzupełniać 
może.

Drugą artystką, która również bardzo słusznie 
zyskała sobie przedwczoraj wielkie n publiczności 
uznanie, jest paui K icińska, występująca po raz 
drugi w „Galatei". Śpiew je j z lutnią prawdziwie 
rozentuzjazmował słuchaczów.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Wczoraj 
około godz. 9. rano spadł z dachu zabudowania 

krajowej dyrekcji skarbu 15-letni nczeń bla­
charski Michał Zawereszczak, który był zatrudniony 
przy lakierowaniu dachu. Nieszczęśliwy chłopak 
pozostaje przy życin ; oddano go do szpitala. 
Jarko Siółko, służący, rodem z Jamnicy, doniósł 
onegJaj po południu c. k. dyrekcji policji o nastę- 
pnjąoym rozboju, dokonanym na nim pode Lwowem. 
Dnia 14. t. m. około godziny 8. wieczór idąc z 
Winnik do Lwowa, spotkał na gościńcn o ćwierć 
mili od rogatki Łyczakowskiej, dwóch nieznajomych 
mężczyzn , którzy go zatrzymali pytając dokąd 
idzie. Gdy im Siółko oświadczył, że się spieszy 
na noc do Lwowa, rzekli mu obaj napastnicy, iż 
tędy iść nie wolno i chcieli zeń ściągnąć płaszcz. 
Napadnięty zaczął się bronić, ale W tej chwili je ­
den z rabusiów zatkał mn nsta rękam i, dragi zaś 
uderzył ge nogą pod kolana tak silnie , iż Siółko 
upadł na ziemię. Wtedy zdjęli zeń płaszcz czarny 
sukienny, kitlę , kamizelkę i koszulę i tak ogołoco­
nego pozostawili na drodze W płaszczu znajdowało 
się 5 napoleondorów, dwa banknoty po 50 zł. i 7 
zł. w mniejszych banknotach , które mu zrabowano 
a które Siółko zloiyl był sobie służąc przez 5 lat 
u inżyniera p. Gieliczyńskiego w Mołdawii, Rabu­
sie byli wzrostu średniego, w kurtkach płóciennych, 
bez obawia i mieli na głowie czapki wojskowe. — 
Przedwczoraj popołudnia zgubiono na drodze mię­
dzy hotelem Langa a rynkiem skórzaną torebkę z 
bialem okneiem. W toretce znajdowało się 16 zl.

banknotach i karty  wizytowe z napisem : Hein 
rich Wojaczek, dyrektor cegielni parowej na Sza- 
manówce.

W  s p ra w ie  s z k o ln y c h  k s ią ż e k .  Po wie­
kowej stagnacji, jaka  w Austrji aż do r. 1848 pa­
nowała, Hasta! perjod reformy. Widzimy, że z da­
wnych Instytucji nic się nie ostało i wszystko u le ­
gło zmianie: administracja, sądownictwo, finanse,
wojskowość, nawet szkoły. Ref 
żądana, ale ustawialne w isu> ' .. 
pisaćh, wywierają najgorszy wpływ tak na profe­
sorów, Jak i na nczniów. Każdy w tym względzie 
cokolwiek obznajomiony zgodzi się na to niewątpli­
wie. Wiadomo, że książki szkolne zajmnją jedno 
z najpierwszych miejsc w systemie nauczania. Cóż 
z tego, kiedy te książki wiecznej podlegają zm ia­
nie! Nie je s t to rzadkością, że książka, na pewną 
klasę przepisana, zaledwie rok lub dwa lata się 
ostoi, a jnż  się ją  inną zastępuje. W tych n. p. 
czasach (15 września) Trzaskowskiego ćwiczenia 
łacińskie, zwykle do.tychczas po gimuazjach uży­
wane, zostały wyrugowane i zastąpione Jerzykow- 
skiego „zadaniami do tłumaczenia*1 z łacińskiego 

polskie.
Ileż to uczniów nie wiedząc o tej zmianie kn 

piło Traskowskiego a teraz muszą Jerzykowskiegc 
książkę kupować, wydawszy pieniądze na książkę 
Trzaskowskiego? Podobne wypadki zdarzają się co 
rok, a że one sprawiają nie mały zamęt między 
uczniami i profesorami, o tern nikt nie wątpi.

Z częstej, raptownej i poprzód niezapowiedzia­
nej zmiany książek szkolnych mogą nakładcy, księ 
garze i antykwarzo dobre zyski ciągnąć, ale za to 
młodzież szkolna traci na tern wiele, gdyż z jednej 
strony wykłady profesorów z nowych dzieł nie mo 
gą mieć tej jasności i dokładności, co z dzieł da­

wnych, z któremi profesorowie na wylot są obe­
znani, z drngiej zaś strony młodzież jest narażona 
na niepotrzebne wydatki, bo kupiwszy skasowaną 
książkę, musi powtórnie nowo zaprowadzoną knpo- 
wać. — Rzecz dziwna, że tym nieporządkom i nie­
dogodnościom Rada szkolna lub inna władza, do 
której wyznaczenie książek szkolnych należy, do- 
tyczas nie zapobiegła. Wypadałoby koniecznie bo­
daj na miesiąc przed rozpoczęciem kursów ogła­
szać w publicznych pismach, jakie dzieła do wy-i 
kładów są przepisane, aby każdy nczeń, tudzieżj 
rodzice nczniów i profesorowie wiedzieli, czego się 
mają trzymać i jakie nabywać książki, a nie ja k  
dotychczas się praktykuje, na początku kursów 
chaotycznie i bez lada książki zakupywać, a potem, 
gdy w ciągu kursu zmiana nastąpi, inne kupować 
książki. W szkołach powinni się uczniowie nauki,, 
uwagi i porządku uczyć i żadnego nie mieć przy-j 
kładu konfuzji.

W  końcu musimy wyrazić żądanie, aby księ­
garze na prowincji wcześnie zaopatrywali się w po-1 
trzebne książki szkolne i młodzież nie potrzebowała] 
parę tygodni czekać, nim takowe sprowadzą, albo 
je  sama z* Lwowa lub z Krakowa sprowadzać i 
portorium opłacać.

— S a m b o r  15. września. Wczoraj odbyło się 
tu zebranie właścicieli dóbr powiatu Samborskiego, 
celem naradzenia się nad reklamacją, względem 
taryf klasyfikacyjnych tegoż powiatu. Uznano ogól 
nie, że speeyfikowany w tych taryfach czysty do­
chód z ról, łąk itd. je s t  za wysoki i postanowiono 
reklamować, zniżając liczby taryfowe co do każdej 
pozycji. Wybrano komisję do ułożenia reklamacji, 
mianowicie ks. Nestorowicza i pp. Balickiego, Ma­
jewskiego i Barauieckiego. D. 25. bm. ma być po­
wtórne zebranie w Samborze i reklamacja podpi­
sana. Zebranie wynurzyło oburzenie przeciw wy­
znaczeniu niestosownego terminu (od 20. sierpnia 
do końca września) do wniesienia reklamacji, gdyż 
właśnie obecnie gospodarze najwięcej mają r* ‘~
dnienia. Chyba ten, 1 wyznaczał termin, zrobił to
imyślnie, aby o ile tylko można utrudnić reklama­

cje. — Podobne zebrania do ułożenia reklamacji na 
powiat staromiejski ma się w tych dniach odbyć 
w Starem-mieście, a do tamtejszego komitetu nale­
żą: ks. Twaróg z Cbyrowa i pp. Rudnicki i Za- 
durowicz.

— Z  p o d  B ro d ó w . Jake narzędzie, którem 
się posłngnją spekulanci na mienie włościanina, u- 
iywanym je s t przeważnie pisarz gminny. Jego to, 
ogiadłego we wsi i obznajomionego dokładnie z m 'ej- 
scowemi stosunkami, łaknącego jakimkolwiek-bądż 
sposobem nabytego grosza, uży\ya ohydna falanga 
lichwiarzy do przeprowadzenia swoich zamiarów. 
Nie ma brudu, nie ma podstępu, których by nie 
użyto, w celu wyzyskania od ciemnego Indu osta­
tniego grosza, jedynej krowy, łnb kawałka roli. 
W plątują wspólnemi sitami chłopa w zatargi i pro- 
esa, a prawie zawsze kończy się na tern : że za 

parę reńskich, które żyd daje pisarzowi, wieśniak 
wpada w dlngi i rozpija się, a niepokojąc dwór lub 
swojego sąsiada, staje się ofiarą obu wiernych 
sprzymierzeńców.

A prawdziwie nie było by tyle smutnych wy­
padków , spowodowanych podnszczaniem ludn do 
procesów , gdyby rząd, władze autonomiczne i sami 
właściciele dóbr, troskliwiej baczyli na wybór lu­
dzi, których gminy sobie przyjmują do prowadze­
nia kancelarji gminnych I  rzeczywiście, dziwić się 
nłeraz trzeba obojętności tych, których to najwięcej 
obchodzić powinno, a jednak całkiem się biernie w 
tej m ierze zachowują •, mówię ta  o włalęicielach j 
dóbr i ich zastępcach. Na pisarzów gminnych wci­
skają się — “*“ ■— -----
ZUle

gminę Popiele na mowo na niebezpieczeństwo, które i S jo s tr z e ż e fc ia  meteorologiczne w e Lw ow ie-

„lP nnmnna , ,  , , i  • --^Jów odzenia, na które tak  g ra  artystów, jako też i
z sumienia i wstvdn « t .08ob*8. | (lci<: wffe « z ta lc e n ie  czysto narodowo ruskiego języka ze 
z snm  eme i w stydu ; są to najczęści$ ofic j*  wszech miar zśshtgOJe. J

Cwów, s izby  han d lo  
gej dnia 16. w rześnia.

I. Akcje za sz tu k ę . 
Kolei sal. Karola Ludwil 

_ Lwow. -Czren Jai.yl 
Banku hip. gal- po 200 sł.| 

„ kred. gal. po 200 zł. 
tL  Listy zast. za 100 zł. 
Tbw. kred. gal. 6 pr.

4 pr.
£ » n » & Pr- okrctt; 
Banku hip. gai. 6 pr.
Bal. zakł. kred. włość. 
Bfeól. roi. kred. zakł. dla| 

Galicji i Bukowiny 6“/, 
losowanie w ?5 lat . 

U l.  O blig i za JUO złr.
(Zdeaiaiz&cyjnc gali-c. 
to i. kraj. z r. 18/8 po 6 pr. 
h«sy miasta Krakowa 
■ „ Stanisławowa]

IV. Monety, 
tłu kat bcitiiiclelili 
Dukat cesarski 
Napoleundor 
Pór imperjał riat rosyjski 

:jski srebrny
------------„jaki papierowy

Pruskie bilety kasowe 
irobro _ , ,  j .
Wiedeń d. 13. ń rześn ia .l 
Powszechny dług pańat. 

(za 100 złr.)
Beut- auatr. W banku..6 pr; 70 35 

, 73 oO

H -
i( 6 -  
H 2 40 
11676 
•34 50 
lii) 50

Auelo-anstr. po 200 zł. 120 
Bodencred.au.po200zl.i0 pr 
2akl.kr.dla b.iprz. po 160.ł. i\ 1 ó1 

węg. aOOzł.em.p 8oLo7 6u|

>. fi !,««*: 6 r, 1839 cale losy .i~- k> 
1 2 1838 *.y Ioeu „ 
f g  i a t ;- w> i t  < K
f f e  1860 „ 500?! w aópi 
9%  18«0 .  100 ,

iB«-t „ uv- ■; ■; ,
•daty - :i«t. Jo-o po i - *• nr

indm. za tpOzł.'
. ł ic y js k ie
Bakowińskie
Inne publiczne pożycz.

Y-.poi.sol.po laCzlAp. 
Vgąg. foż. prem.po 100 złr . 
. areoca poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.

B
Zl

221 75
137 — 
238 50

87 50 
7H80|
87 6! 
93 40 

10(160

Tow.eskout. r;.anst.pc 50^V 
|Franco-austr. po 100 *’■ 

• 40 pr.
wągier, eo 20C % 

40 pr, \
Gal. bank hip. pc 200 a 

ern. 80 pr.
Gał bank dlahan.l ; prze- 
1 po 300 złr. . .

zakł. kr. ziem po 2l)0zi 
[Gal bank kraj. po 200 złr 

cm. 50 pr. . .• ’
Rcnten bank po 2!><i złr. 

|Banku nar. a u s t . 600 z i
Banku powuz. aus.uo200a i. 
Onionbank po UO złr 
Vereinsb&KS poSl*.*zt.e.40; 
Verkełir#bauk paw.po 200zl 
[Wied. bsnkórer: po zir 

A kcje  kolei 
Albrechta po 2*.!C *łr. 
Alfoldskiej p„ 2(0 złr. hi-c.
lłciostrzańskiej
Elżbiety ;  m \
Ferdynanda pnin^po lO-( 

*łr. m t

Lw.
8sl !ce!rt*»p*<.vfi()słV „ 

r\nst.nółn.zacli.po 200 zł.*r 
*„ lit.B . po 200 zł -j, 

Rudolsa po 200 zlr. s. r ‘ 
Siedmiojrr. po £>4) w. a. er 
dtestscisb. Go*. 200 »ł- w. » 

dbali u po SOO i\- srebr.
friiuiway wied. fo 20 zl
W ęg.g*L(Lup. jpo200*ł. w.a 
Wijg.pól. wschód p.*.!(X' zł. u 

wsch. (Ostb ) !?<•• 5<v
zlr. v 

,  zaohou. pYi o
złr. w a.

.jpe iW

Akcje przemysłowe. 
jBudow.Tow.austr. po 200zt.

, „ wied. „ 100 „
„ tanich pom. po 100 z. 

Liaty zastnw. (ząlOOzł. 
“ odeń cred. »llg. ost.5pr.sr.

,  spłać, w 38 lat. .5 p.wa. 
Gai. Tow. kr. siem. 4 pr.w.a.l 

» f  5 pr. w. -
Uic. banh hip. 6 pr. w j 

Zuk. kr włość. 6 pr w.<

|płacą|żądają|
(00 - 

3.i 50* 83 —I

137 50 

|l4Y —

ObligAcje pierwas-; 
stwa kolej. (r.& IGOg' 
Albrechta.po300sl.sp ?on 
Alfilds 2()', zł 5 pr. ar w > 
Oseska s.300 zł. 5 p .sr. i- ,
DnieBtłzańnlrti 300 /
Klibicty po fip-f. tri di w J

OB- ;rgs ? p=
1870 pr 

. *'■ U-7 2, »
|8'ei'dyisartda.„ow . -,pr . ,

. 8 pr. «
, a A pr. <

. oOO sł.S pr.sr 
U. aui.5 p r

48 75

1125

Bank Dar anstr. n

i i i .  «
IV. ein. a 300*1, apr

'zor. Jas, 1. em. ! 8e
300z ł.5 pr.srebr.w 

Bw. Cze;. Jas. II.' om. 186 
300 zl. 5 pr. srebr. w. , 

|ł.w. Czer. Jas. III.
3CU «ł. 5 pr. srebr. w :

O Gzer. Jw . IV. om 18 
SCO zł. fi pr. srel r * - 

Rudolfa po 3..Wzł.5pr.sr.w->
I 1350 po 300 z:

r pr srebr. w . 
18$  po ?00 ■ ' 
5 pr. srebr. w 

diodmgn-dz. 500 fr 5 pr

Pąpiery Io‘eiryj«» (w /
Zak.kr.d.liand.i prz.po (k ■ 
Klary po 40 złr. m. k,
Kegfyioi. „ 10 ,,
Krakowska po 2" zlr.
Palił> . 40 .
MldoPa „ 10 .

Ks Salin ,  40 ,
|81 Gciioir. „ 40 ,
otanisl.-w . poi.) po 2: /.i wn 
Walasteii" po 20 zł. m k 
Tfindiłsgrftt! po Sir sł. .
Dewizy {Saiefi-jozne

J
eilin 100 tal. 
nm kfrrt lOCzł. (sfid-łcu’, 
ssniborgl:Om-irk. banko.

md.ru 18 ft. starł
ary i . 100 frank

liści prywatni, których już n ik t przyjąć nie chcę,! 
o ^ u n u ^ -n u ,  uuauee, j lab ™ pedM nł s tte in k y  floansówi Tmc? *o w ifd  

Reforma sakół ję te  f«>-lIudzie przyzw^oiiajaiM do w y ^ 4a%go AF«*ł„ a przęy- j  
»“>’ »  cięsto j wielbiciele nałogowi trnnkow i k a r t . I
r wpływ tak na p r o f e - i^  zawsze gotowi do nslug, gdzie zarobić można 

lekko, a częstokroć ciągnąć długotrwałe zyaki. Do 
tych ostatnich należą wyciągane z całych gmin ko­
rzyści, które powstają z  procesów gminy z  dworem. 
Przytoczę tu świeży wypadek, a podobne często się 
powtarzają. W  powiecie tutejszym je s t wieś nad 
granicą, której właściciel, znany ze swej prawości, 
czynił wszelkie możliwe ofiary, by sprawa serw itu­
towa Z zadowolnieuiem gminy załatwioną została, 
co też i nastąpiło. Lecz zły duch był niedaleko, 
więc po kilku latach spokojn i zgody między gro­
madą i dworem, zjawił się w osobie byłego straż­
nika i wydalonepo leśniczego * kilku skarbów.
Ten, chcąc sobie ująć włościan i starając się o
miejsce pisarza w gminie, zaczął od potajemnych 
schadzek z chłopami w kar-zmie przy kieliszka, a 
wsparty wymową żyda arendarza tyle dokazał, że j 
cała gromada z kobietami i dziećmi napadła na 
łan dworski, i nie pozwoliła zabrać zboża będącego 
już w kopach. Z tego wynikło, że dwór ma niemi­
ły proces z gminą, ta  zaś na poparcie urojonych 
swych praw zadlnża się n żyda, a zacny agitator 
dostał posadę pisarską w tejże gminie. Nieslusznem 
było by twierdzić , że wszyscy bez wyjątkn pisa­
rze tak niesumiennie do swoich posad przychodzą; 
jeduhk powiedzieć szczerze m uszę, że choć tych 
panów znam nie małą liczbę, przecież nie wielu 
spotkałem takich, którzyby wolni byli od wspólnic- 
twa z spekulantami na pokój, mienie i moralność
ludn. Niech więc ci, do których to należy, a  któ­
rych to obchodzić powinno, czuwają, by niemoralni 
i źli ludzie nie mieli przystępu do stykania  się z 
poczciwym, ale ciemnym i łatwowiernym wieśnia­
kiem ; niech użyją swego wpływn i osłonią go o- 
pioką, a tępa dobrej sprawie rzetelnie się zasłużą. 

D r o h o b y c z  14. września 187§. (Oświata lu- 
, dowa i tejże krzewiciele). Wszelkie ntłłowania Rad 
1 szkolnych nie odniosą tak dłngo pożądanego skutkami 
1 jak  długo nie odejmie się nauczycielom Indowym^ 

możności mięszania się w sprawy leżące po za obrę- 
, bem szkoły, zwłaszcza Że mięszanis ^ię takie nie 

tylko szkodliwie wpływa na oświatę, lecu ted to  wy- 
. wołuje zwykle niedowierzanie i niesnaski między 

ludem i inteligencją. Nowy tego dowód dostaresa 
nam wieś Popiele koło Drohobycza gdzie przez 
kilka la t sprawował nrząd nauczyciela p. Grzegorz 
Kołomyjec, cz:owiek który stojąc na niskim stopnin 
wykształcenia, podburzał na każdym kroku lud i 

, zam iast pełnić sumiennie obowiązki swego powoła­
n i a  siał niezgodę. — Będąc bowiem w Popielach, 

zawarł on czułe stosunki z wójtem gminnym i inny­
mi gospodarzami gminy, a nzyskawszy przez to po­
sadę pisarza gminnego, postawił sobie za cel wye­
mancypować gminę z p d  wpływu ludzi rozsądnych 
o przez to tak ie  pozyskać niepośledni byt materjal- 
ny. Naturalnem tego następstwem było, że nauka 
dzieci poszła w las, a natomiast powstały nieporo-

I zumienia między nim, a założycielem tej szkoły i 
przewodniczącym Rady szkolnej miejscowej ks. Pio 
trem Podłnskim — o pełnienie obowiązków nauczy- 

  spowodo-

. 187 3

,375 cleJsklch> kt6rą radę szkolną okręgową 
36— wały do przeniesienia ~ -p. Grzegorza Kołomyjca na

i lim£ H i  '- mo8:łC tntaJ Jak0< tak łatwo
zyskać dla siebie koryfeuszów gminy, k o rz y s ta 'p  
Hrehoryj Kołomyjec ze sposobności rozpisania kon-

w rop acn używa wszelkich środków by po-
; - J l y  , „ „ „ 1 6 1 - i  o i Z J L
, ta sama Rada szkolna, która nznała niedawno za 
’ ® °S°wW p " T l 6 g° ztam t»d- rehabilituje go na no- 
, wo w Popielach. _  w  jak i się sposób to stać mo-

„V I t i  JmnJ 6my, ŁyIe ^ lk0 rzec możemy, że przez takie postąpienie Rady szkolnej narażono

1 jea t tem groźniejsze o ile nowo nadana posada stalą 
je s t  i o ile tenże p, Kołomyjec tem większe wpływy 
między chłopami nzyskać może, którzy go niejako 
za ofiarę intryg lndzi inteligentnych i życzliwych 
dla ludn uważać zechcą.

Mamy jednak nadzieję, i e  Rada szkolna wglą- 
dnąwszy bliżej w tę sprawę zapoWeże tensfl ułeme, 
dopóki czas —  a  przenosząc p. Kołomyjca na po 
sadę uiniej wpływową — obdarzy gminę Popiele 
nanozycieleŁ — któryby przez sumienne i gorliwe 

pełnienie swych obowiązkow ■—  zupełnie odpowie- 
1 dział zadania naaczycieht.

- J a s ło ,  13. września 1875. O ile na pro­
wincji nieszanowano i nieprzestrnegłiie są przepisy 

[zdrowotna-policyjna i jak  bezkarnie może pierwszy 
'lepszy szarlatan szafować życiem lndzkiem i na 
dolegliwości różnego rodzaju narażać, dowodzi na- 
stępujący fakt. Urzędnik przy tutejszym urzędzie 
telegraficznym, p. Baraniecki, kaleczy od niejakiego i 
czasu ciała ludzkie za pomocą maszynki —  kale­
czenie to jest nie tylko bolesne ale nawet niebez­
pieczne. —  Przed kilku tygodniami pokaleczył w 
ten sposób ciało pewnego księdza, który przyjechał! 
na kurację do Jasła  do dra M. Opowiadano nam, 
że ciało było w obrzydliwy sposób posiokane, a pa­
cjent mocno osłabł. Trzeba mieć wielką dozis im­
pertynencji i głupoty, żeby coś podobnego pod bo­
kiem inteligentnych i renomowanych lekarzy robić; 
dalej zachorował nanczyciel muzyki, jak  nam opo­
wiadano, na ostro zapalenie nerek — p. Baraniecki 
wziął się do niego, mimo perswazyj lndzi starszych 
ale tak nieszczęśliwie, źe we dwa dal życie pacjent 
zakończył.

Pytamy się władz, do których to należy, czy 
podobna szarla tanerja  nie powinna być poskromio­
ną, — czy ten pan nie powinien być 4« odpowie-, 
działuości pociągniętym? Upraszamy na te j drodzel 
dyrekcję urzędów telegraficznych, żeby nas raczyła] 
od tego pana uwolnić, a tem pewniej tego oczeku­
jemy, że p. Baraniecki nie umie tajemnie listowych 
dotrzymywać, jak  tege wniesiona skarga do dyrek­
cji je s t dowodem.

— Z Jaw orow a. W sobotę tj. 14. b. m. od­
było się w mieście n&szem na dochód tutejszej
straży ogniowej ochotniczej pągedstewieme te a tra l­
ne, bawiącej tu od kilku tygodni trupy rnskiej pod 
kierownictwem E. Baczyńskiego. Przedstawienie to 
ściągnęło do teatru  lięzną publiczność miejscową, 
podczas gdy mimo oclu, na jak i pswoiażavf|enie się 
odbywało, okoliczne obywatelstwo wcześnie zaw.a 
domione, jak  i duchowieństwo gr. kat. licznie w
powiecie reprezentowane, świeciło nieobecnością; ]
to ostatnie w ogóle bierze słaby tylko udział w 
odwiedzania teatru , snać rozwój sceny narodowej 
rnskiej je s t dlań bardzo obojętnym, gdyż na przed­
stawieniach zaledwo kilku księży widzieć się daje; 
re z a ltt t  wypadł jednak mimo to dla kasy Towa­
rzystwa bardzo świetnie, za co dyrekcji wszelkie 
uznanie się należy. Dyrekcja nie szczędzi trudów 
i kosztów, by przedstawienia wypadały dobrze, z 
których publiczność zadowolona się rozchodzi, wy­
bór sztHk jes t dość szczęśliwy, a gra aktorów w 
której szczegółową ocenę na tera*  wdawać aię nie 
możemy, wcale dobrą, kilka osób jak  pani Baczyń­
ska, p. Gębicki, mogłyby zadowolnić i wymagania] 
scen stołecznych, toalety kobiet tą  świeże a nawet j 
bogate, do życzenia pozostawiają nieco dekoracje,i 
jako też  i umieszczenie teatru nie tyle z winy 
dyrekcji ja k  z brakn odpowiedniejszej lokalności 

tjsk  słychać Towarzystwo ma się udać nMżęgBH) 
id* Przemyśla, gdzie ż serca życzymy najlepszego

15.
wrzęśi

16.

MJlict* K e p e r n l  kie.

[10 wi 738., 

741.,

|742.s

NE.^

15. września najwyższa temperatura -|- 9,
(7.f ®Reanm.)

15. września najniższa, temperatura -(- 3.
 (2., "Reamn.)  e

Kurs giełdy wiedeńskiej-
W ie d e ń  16. w rześn ia  i k / s 

godi.na 10 minut 42 przed ;
Akcje kred.

, Unionsb&nk 
Kolei Kar. Lnd 
Franko aastr, 
L o s y ir .  1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubd papier.

214 90
94 — . 

222 50.

Angło-austr.
Yereiasfcaiik 
Kolej poładu 
Banbank 
Oblig, indem.
Wied. Tram* . 
Najpolśaad.-.- 
tJspi.sch słabnące.

112^0

103 75

W ie d e ń  16. w rześn ia  I87u . 
godzina 2. m inut 20. po połuduin.

Akcje fran .-ans. 34.— . Węgier, kred. 211.5 )
Augioanstr. 113.60. Unioosbank 9 u .8 )
Kniej Kar. Lud. 222.50 Norsbaf. 17-4 ÓC 
KołeJ połndnio 104.— . Kolą; a LT : 125 25
Koiłł E libiey 1 7 9 -  Kolej L w .. 1^8 —
Węg. Nordotstb. 118,—  Vereic*-n.-i t  _
W mner-Bangew IJ-T g, W ąg.O w kata 47 76

l&aj. indenmiz. «5  75 L e e rr  r. IwfU 14435
I Famco-H.-Bank 48.—  V orkehr^a^ 87 —
[Losy tureckie 5 0 — . Banfcaak-A 1 u / _
Kolej państwow. 2 7 7 .-- .  Baakter**. 96 50
WjoiĘ Daurer. 20.— . Losy węgier. 79 8 J
B sp tw oH en ie : bardke żilae.
B erlin , 15. w rześnia. Rnss. Bankneten 279.10, Gr - 

d iU A ct 382.— Lombarden 183 .— Gali/.i^r 100 25 
|Staatsbahn 500. -  Rum&nier -̂ 7 90 Oest«rr.-Ba g ­
netem 181.65 Dsporioblenie: —

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
w piątek d. 16. września 1875

ŻYCIE PARYZKIE
Opera komiczna w 5. aktach Henryka Meilhac i 

Ludwika Halery, z muzyką J .  Offenbacha. 
O S O B Y .

r zśshigajfc.

-  s p r o s to w a n ie .  W  nr. 212 Oaz. Ufarod. 
rtjrkhte fefietunowym „Z p o w o d n  procesu w 

Szwajcarji“ , w drugiej szpalcie, wydrukowano myl­
nie „pan Stępkowski" z&mteat „pana Stępkowskie­
go" ; „W  grudniu 1861“  zamiast „W  grudniu 
1860“ ; w trzeciej zaś szpal cie w zdaniu ,,na tej 
zasadzie fakt nazwania go ajantem 'prowokacyjnymu 
opnszczono słowo „nastąpił.“

Gospodarstwo przem ysł i handel.
K om itet w ystaw y  rolniczo-przemysłowej w 

Stanisławowie, ma zaszczyt zawiadomić wszyMjjfch 
panów producentów i w tej wystawie bio­
rących panów wystawców, że wezelkie okazy tylko 
do 17. b. m. przyjmowane być mogą.

Jedynie wystawcy bydła, którzy spóźniliby się 
z przesyłką swyek e kstew *  powedsi pMnjąoej w 
ostatnich dniach niepogody, «tpgą nadsełać takowe 
i później w czasie trwania.wydawy.

Komitet wysuwy.
S tan isław  hr. Borkowski. 

L w ó w . (Sprawozdanie urgęwe) Ceny prze­
ciętne wal. anstr. z dala 15. wrreśńia 1B75 ro­
ku. Mierzyea: paneniey 7 9 łt  3 słr. 84 c.; iy ta
79ft. 3 złr. — c.; jęczmienia 65ft. 2 głr. 41 
owsa 45ft. 1 złr. 95 c.; hreczki 76ft. 3 złr. 10
prosa 00 ft. —  złr. —  c t ,  grochu 00 ft.
—  złr. —  ct.; ziemniaków 1 złr. 05 ct. 
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; ulana
1 złr. 37 c.; słomy 1 złr. 17 c. wełny —

c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 35 e.,
miękkiego 9 złr. 45 c. —  Funt mięsa wołowego 
253/4 c. — Mas okowity 45* 52 c., 38* 40 e. — 
Wiadro spirytusu z opłatą akcyzową 75 tralles 29 
zł., 90 trallee 36 zl.

Miejski urząd targowy 
Lwów dnia 15. września 1875.

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia  d. 16. b. ra. donoszą: „Według 

w iadom ości wczorajszych, N ajjaśn ie jsza  P an i 
po bardzo  pokrzepiającym  śnie czu ła  już ty lko  
bardzo  a ieaaaczae  Tjnjęćao ^ ło w y . S tan  i tispn- 
sobienie Najdostojnfcgssńj pacjentki są  b ardzo  
pomyślne. S iady z ran ien ia  na tw a rzy  zn ikły. 
N&jj. P an i zam ierzała  w czoraj w yjść do 0- 
g rodu .“

Według wiadomości z Iran, brygada Sal- 
cedy, dokonawszy ónegdaj rano obejścia wojska
karlistow skfego , w y p a rła  k a r łis tó w  Z w zgórz, 
panujących nad O yarzun  i nad d ro g ą  do Ren- 
te rji, i okopała  się w za ję ty ch  pozycjach .

Telegrafowane ceny zboża.
B u d a p e s z t , 15. września. UsposebienieJ

silniejsze, pszenica 81 funtów złr, 4.25 do 
złr. 4.35 —  87 funt. 5.25 do 5.30.

B e r lin ,  15. września. Pszenica żółta na wrze- 
sień-paźdz. 207.—  m rk ., na kwiecień-maj 217.— 
m., żyto loco 151 m., na wrzesień-paźdz. 149.50 m. 
Spirytus 51.90 m.

S zczec in , 15. września. Pszenica na wrzesień- 
psśżdz. 201.50 m ., na kwiecień-maj 211.50 m., 
żyto na kwiecłeń-mąj —  m ., rzepak na jesień 
287 m.

Paryż, 15. września. Mąka 100 kilo . 6 1 . -  
ranków.

Baron de Gondremark 
Brazylyczyk 
Frick 
P rosper 

[Spbinet
{Uff de Gardefen 
U i i ta
Jósnjf. przewodnik 
G onttite

P. Dobrzański. 
P. Kencewicz. 
P . Mikulski.
P. Zbuiński 
P . Kwieciński. 
P , Fiszer.
Ł  Kencewicn 
P. Zboiński 
P. Wojnowski. 
P. Nowicki.Alfoaą, dłużący Raula 

Baronąww Krystyna da Goa-
dHitoark Pna Szfrer.

Pani hglaśper de K aradec ,
fjpiw* Pnl German.

Paulims i  
Me te lik %
Gabriel*
Pani 4M Folie Verdnre 
Leonia 
Klan*
Pokojówka 
Ludwika

Pna Wajoówna.
Pnł Dobrzańska. 
Pni Liukowska.
Pna Zion.
P na Heber.
Pna Ówiętosławska. 
P na  Heger.

lecz dzieje się w Paryża za naszych c
Początek e godzinie 7mej,

d y rek c ja  poszukuje chórzystów i chórzyatek. Kotą- 
petenci mogą się zgłaszać do teatrn, III. piętro 
________ Nr. 59. między 9. a 11. rano.

Dyrekcja prosi uprzejmie osoby posiadające stałe 
bilety do teatru, aby w ciągu dni 8 -miu zgłosić 
sią ro csy lf  do kasy teatra lnej dla odnotowania nu­
merów len biletów, a to eelem uniknięcia pomyłek 

. i nieporozumień.

P w a tfg l k n ie jo w e  z głównego dworca; 
O d c h o d z ą  z e  L w o w a

tP n  K r a k o w a :  rano  o godzinie 5 (po c iąg

f to a fo b o w y ) ; po południu  o godzinie 5. 
£  t p o d ą f  n u ęszan y ), w ro c y  o go d z i­

l i  a in .  25 (poc iąg  p o sp ieszny ); rano  o 
godziniO 6 toin. 35 ( p o d ^  loka lny )

» P o d w w l o e s y a k :  (z  g łów nego d w orc* ); 
rano  o jgodzinio «. min 20 (pociąg* pospfe . 
szny); i r  południe  o godz. 12. mia. 6 (po* 
c iąg  uiapzuB y); w  nocy  o godz. 40. w iń .
47 ( p o d |g  osobowy).
C w n a s w l t e : ian o  o g odz in ie  6. min. 
50 (pociąg  posp ieszny ); w  południe  o godz. 
12. min. 60 (poc iąg  m ięsz& ny); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (p o c iąg  m ięszany).

D e  Ó U n U a w o w a  (p rzez  S t r y j ) : ran o  o
godz. 7. min. 22 (pociąg m ięszany). 
P e d w o t e r s y s k  (z  Podzam cza) : w po łu ­
dnie o gpdz. 12. min. 26 (pociąg  m ięszany  . 
a r  mocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  mię-

wSSSŁ
N a d e s ł a n e j .

Odpowiedź
U a umieaa«z«m w Omcecic Narodowej z dnia 14. 
b. m; 1. 219, ze atreny p. Rywki Bolek, wezwa­
nie do deponowania sumy 4000 zł., która na ko­
rzyść spadkobierców po Herszu Bodek asekurowaną 

była.
Ponieważ wielu wierzycieli ś. p. H ersza Bo­

dek w mowie będącą sarnę 4000 zł. sądownie za- 
'kmdykowało i ponieważ c. k. sąd krajowy lw ow ski 
podpisaną Reprezentację wezwał, by eumy tej aż 
do dalszego rozporządzenia pod osobistą odpowie­
dzialnością nikomu nie wydawała, m ożem y tylko 
wtenczas, nie narażając się na procesa ze strony 
kondykujących wierzycieli, wymienioną sumę wy- 
płacić lub też sądownie deponować, jeżeli albo 
wssystkls kondykta sądownie zniesione zostaną, a l­
bo jeżeli wszyscy kondykujący wspólnie se spad­
kobiercami lub tychże prawnym zastępcą kw it nam 
podpiszą. Tęj treści przedstawienie przesłała nasza 
Dyrekcja tutejszemu c. k. sądowi krajowemu pod 
dniem 4. b. ul. do licz. 47678, na które to przed­
stawienie dotąd odpowiedzi nie otrzymaliśmy.

Ponieważ więc z powyż przytoczonych powo­
dów do czasowego wstrzymania wypłaty sumy ase­
kurowanej zmuszeni jesteśmy, rzeczą p. Rywki 
Bodek je s t  przytoczone przeszkody w ten lab ów 
sposób usunąć, a my asekurowaną sumę n i t3'ćh 
miast deponować będziemy.

Lwów dnia 14. września 1875.
Reprezentacja c. k. apt



Z  F E S L A U
już c a ł k i e m  s ło  d k i p, o t r z y -  
n t n j ę  c o  d z i e ń  w l oszach »d 

" ’ ' ' i" l8  funt.,, upakowauie najata- f

1 00 0  butelek

WINA czerwonego
prawdziwego

Bordeaux St Jutien,
otrzymałem w komis i polecam uo- 

pokąd zapas starczy 
b u te lk ę  t y l k o  1 z l . 2 0  e.

Na prowincję odsełaui za.zaliczka 
przy 10 butelkach opakowanie nie 
liczę. 3487 1 14

F. W. Królikowski.

)ZAPAŁKI SZWEDZKIE'
1 0  p u d e l e k  1 4  c t .

|  3206 poleca 6 -
handel korzenny

K aro la  B ałłab an a
we Lwowie, HaKckie 20. 

/ W w > / v V v \ n

Posiadając kilkuletnią praktykę prowa­
dzenia pszczelnict.wa postępowtgo i 

■ leśnictwa człowiek bezżenny, po- 
jszukuje odpowiedniej . posady. Adres A ., 
Ipośt restante TARNOPOL. 3426 2—2

K a i i c e l a i * j  a
a d w oktita  3423’ 2—3

ZAPAŁKI woskowe
od najmniejszych db zapalania' cygar 
służących, aż do wygodnych zapałek 
do świecenia p i schodach, w gu­
stownych (kieszonkowych opakowa­
niach, odsprzedaje po ęlosunkoeo. do 
zawsze (przedewszystkiem dla 'dam) 
przez odpadanie kawałków tlą ych 
niebespieoznych .drewnianych .zapałek 
eonach nadzwyczaj,niskich.

0 .  T .  W W C K L J S R
3385 w e L w o w ie . 2—3

dr.
w e  I  w o w l e ,

przy ulicy Halckiej pod I. 15.

Pomieszkanie,

L. 20505.

Ogłoszenie licytacyjne.
1878, pi 
a miauowic

Celem w jd z ie iław en ia  dochodów n iy tttiży d i przy d oga h krajowych na rok I&76, • wzg’ędnie zaś na trzy Jecie po koniec roku 
■zrprowadzone będą w wlaś iwych' Wydziałach powiatowych, pojedyncze rozpraw y licyt tryjne; pomiędzy 1 5 .  a  3 1 .  p a ź d z l e r w l l r a  r .  t>.

Do P. T. Notarjuszów.
Młody człowiek, mogący się wykazać 

chlubncmi świadectwami o wypracowa ’ 
aktów spadkowych i wezclkiemi w z.k 
Notarj»tu wchodzącemi czynnościami do 
brze obznajoraiony,, życzy znajeść cmi 
szczenię w jednern z biór, nntsjrjatów i 
1. października r. b. L isty wraz z u 
daniem warunków uprasza nadesłać pi 
lit. poste restante Lwów. 0429 2 - 2

Konkurs.

Lekcje n  Cytrze \ |
udziela

p. Kornelia Konopkowa,
uii< szka p r * y  u licy  P ie k a r s k ie j ,

i .  1 4 ,  w parterze. Moiiia także .nabyć 
it niej rozmaite cytry, tak zwyczajne^jakoj 
i elegijne, stoliki rezonansowe i wszelkie 
przybpry do ceter z najlepszych , fabryk' 
Wiedeńskich i Lipskicli, po cenach umiar-, 
kowanych. 322§ '4 6 jŁ

Wyprzedaż stadniny
we wsi;Łuce,

6eiu pokojach z przynależy teścia mi,' na 
| I ,  piętrze, pod f. 14 p lis a , Krasickich, 
jest zaraz do najęcia. Bliższa ,wiadomość
u stróża domowego. 3 4 1 6 ^ -3  j W yilł,i a ł  Tow arzystw a imizjtcznego

krakowskiego „Muza“ ogłasza ni- 
niejszem konkurs na' opróżnioną od 
1. stycznia 1876 r., p sadę .'Dyie- 
ktora artystycznego przy To­
warzystwie, do której to p< sadv prócz 
stałei płacy  rocznej 700 zł. e .  a 
w ratach  miesięcznych z dołu wy 
płacać się mającej przywiązane są 
dbebody 3070 ew entualnie .&% aictto 
z każdego koncertu lub -produkcji 
urządzanych przez Towarzystwo. P>> 
dania wnosić należy do d n ia  15. 
p a ź d z ie r n ik a  1 8 7 5  b . r ., n 
ręce Prezesa To warzy-twa . W. E r ­
nesta S tokm ara \v .'Krakowie, <który 
zarazem  na żądanie i błiz;zvc.li u 
dzieli stczegółów. . -<utj-3?49-3 ■ 9

Zdolny giser,
cji kolei Lwowsko - C zeru iow ieck ie jidn iony , bawiący od niedawna we Lwowie, 
W B u k a c z o w c a c h ,  odbędzie 8ię *yozy *>h‘« swoje miejsce zmienić. Tenże 
.  .  ,  . , .   ,muie przyjąć zupełne kierownictwo fabryki,

d u l a  2 7 .  w n e ś m i m  t dm  im ^takieje • • ■ ........................
stępuych b. r. 8  .nd 3  X A  T

T , i e y  t a o j a  - M  m  b m
kilkunastu klaczy, p o c h o d z e n i a  l od adreneui : I f_  A . 1 0 3 ,  Adinimstra- 

. . .  . , ■ , e]a '„Gazety Nkvodowej.“
o r j e u t a l u e g  >, ze z eoiętam i —-i
źrebnych po S ł a w u ćk  i m r ogierze- 
„K ONDUKTORZE?, tudzież k ilk u ­
nastu sztuk młodzieży.

Bliższych śz.zejgółów udzi li Ad i 
mi iistracja m ają tku  w Ł u c e ,  po- 
c ta  Bukaczowce. 3443 l —i

je s t  uzdolnionym i hiegłyui ........
Jrałiianiu główek do.syfonów. VV tym wzglą- 
J - '-  może fabrykę tego wyrobu urządzić 

półkę. fu •

3*39 lr -3

J m r t iM e .
W  mieście Tarnowie ifśłącji k o ­

lei żelaznej) odbędzie s ię  ?Łnii\ 
ilości j doboru koni rasv najpo- 

, rawuiejszej, drugi tegoroczuy ja r ­
mark ua konie, dnia 26. w  z śn-.a 
1875, i następny eh Konie na ten 
jarm ark  przy pi owadzojDe nie ulegają 
opłacie targowego, 3396 3

T: rpó d., 5. wrześniu 1875

Bóbreeki
Borszezow

Chrzanowski 

Horodf ński

Krako •' ski 

M ie leck i

Na w ieko  stacji.

) R> pechó  w . . . . . ( 6 77  zł.
) B o b k a  Spilczyna . . «bI«mb( 555
Iwauków . . . . .  471

) Pomianowa . . . ■ ( 1745
) G trju ik i . . . . . ■ ( 503
) K u r ó w ...........................( 420
) Gór.. J m t  (dawni - j  Łososina dolna) ( 1250
) I w a n k o w a ...........................( 300
) Bi- snik. (Za’ iiiAyiij u .  - r .

Babice . . . .
) Raszków , ■
) S ioałiiicę  ■ .. i  i-.im 

Przeginia (liu how na .
B ra n ic e  . . . . . (

R ż y sk a  . .

Ger a wywołiinia 
rocznego ćzyriszu

1401
640

2800

877
525

2007

99 c.
Nowo Sądecki

10 ” 
52 „ Przemyski

Rołiaty ński

50 i
•'farnopołslrił 

Tłum ieki ’

ZłoczowAi

Nazwisko stacji .

) Ł ącko (c/yli M -szkowiee) . (
) Łęk ica (czyli Kroś ienRo) ( 4841 zł. — c.
) S iary Sącz . . . . (
) O lszaoy . . . . . j  4620 „ 60 „) P.zernyśl . . . . .
jrZ a lip ie  . . ■ . . (
) PodV-;unień . . . . ( 2550 —  „
) Demintiów . . . . ' . (
i Siwykowce . . . ( 2062 „ — „
) Z .ig robel: . ( 5121 „ -  „
) O t y i - i a ...........................................
) Odda e . ; . .  .. . j 3500 „ -  „

) Hohiityń i ...........................................
) Rozh dów .. . . . .

|  2260 „

Cena wywołania 
rocznego czynszu

P dając jowyższe ogk-sz.nie do publio.-nej wiadomości, Wydzi d krajowy : zua nim. że. przyjmuje, oferty, zbiorowe bądź to na  wszyst­
kie wymienf ne sta r je inytni-ze, bądź też nu pewną ich g ru , ę, bez względu ua adum u traeyjny r zd/.iił powiatowy. Oferty .jednak zbiór, we 
wnosić można t ; lk o ‘ wprost do W 'dz ia łu  krajowego, n a j d a l e j  d o  d n i a  l  i .  p a ź d z i e r n i k a  r .  b .  t. j. przed terminem rozpoczęcia li­
cytacji prowincybnalnych, skład jąc  równocześnie w kasie  krajowej, lub daiąc ająo do podania przejiisane wedjum, które  obl ezą się w stosunku 
10 na sto, od łąc nej k«oty  vyw ołania zaoferowanych stacyj-

Każda oferta niezależnie od, dołączonego w. djum. ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferent wi znane są 
W‘:/ystk ie warunki' tak-licytacji' ja! o(eż dzierżawy, i że wszystkim tym warunkom poddaje ^ię on całkowicie.

' Otworzenie c f. r t zbiorowych, nastą  i do, ieio po nadejściu wyników licytacyjnych t  odnośnych Wydz ałów powiatowych, porównanie 
zaś t cliźe, odbędzie się w obce kom sji przez W ydział krajowy do t. go wyznaćy-r ej,

Bliższą wladom.hść o warunkach licytHcyjhjc.li) powziąść można w W ydm ie, kr jowyin. lab też-w  miejscowych W ydziałach po- 
wiato! owych, . . .  . r

Zj W ydziału  k ra jow ego  -K-rólostwa G alicji i Lodom erji i W ie lk iego  księstw a K rakow skiego .
Lwów, duiai-8., n r  cśnia 1875. 3442 1^3

Miwiiirtni M r i l i r ^ S f u  ,™.i.
f S a S S H j  wśolekllini.
komcudacjanii, zna-dzfo . a raz muc -  dla uititl jaknftk i żwieriąt 
szczanie. Zgłosić' się do Z a rząd n L  n t «  n i e g o  P a t k i e w i c i  
dóbr w S z o t r o m i r i c a r h  pc
Uścir-cyko. , ;;z2 • <;

Z istniejących dotychczas 

Najpiękniejsza, najlepsza i najtańsza

|K -  —  

''taiwtóifliM1!
X

V ’

, U*> <’ »1N- „
M udt jN eupr AldfKl

i

C e n y  s t a n i k ó w  I S S K  i 5

C e n t n r e  po 6, 8, 10 do 12 zł. _ |
Przy zamówieniach lutow ych uprasza się, 

,i przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1. wskazać ma objętość, piersi |
i grzbietu podrhmionąmi wzięta, 2 objętości 
kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami :do ki bici. Mfcirę 
leży brać po sukui. 2882 12 —

Masa kauczukowa do zapuszczania podłogi
Taniością i.trjwalością przewyższa wszelkie 

amerykańskie 1 wiedeńskie.
c z t s i e c h  i : o l ó r a o ł i

Kr. I bezbarwna, Nr. 2 janionowa. Nr. S orzor.y., Nr. ł  mahonlowa
z z a ł ą o z e n i ą m  s p o s o b u  u ż y c i a  t a k o w e j .  

K unt wystarczający na 'edsn wielki pokój kosztuje 1 sir-
Z fabryki świec woskowych i bliehowni wosku

FR Y O JERYKA  S G H U B U T H A  I S Y N A
we Lwowie ,  w Rynku 1, 45. do nabycia.

' t y  Wiedniu: WhańdlulJurukaiiy Wclhburggasse 27, wPradte: 
yt bandlp J. Prsissłg, HoiilriclispWSo, w Rthnie: w handlu h ord.

•Bchmiodt, w Krakowie: w handlach F. Fiachor i St. Feintuch, 
W rynku, ui Tarnowie: w handlu F. Lłszczyński, to Rzeszounc : 
w handlu J. Schaitor i Sp„ to Przemyślu: w handlu E. Mnchalski, 
to Jarosławiu: w handlu K. ZaWotny, to Stanisławowie 
dln K. Kopacz, to Zaleszczykach : w handlach K. San. 

Kodrabakieso Suadk. , w Ozerniowcach : whąndl 
Igit-feclailrelia. to Satlyłfise: »  handlo B-Żuk

U r z ą . lz o n a  tlo wyrabian a 
1 00000  ce:nnr chlorocalium  
prócz piercnierytu i innych 
soli pognojowych

F a b r y k a
w Kałuszu,

poi.lżona we wstho&nit i Oulicji .staek-i 
kolei Ałl.rcelćti), tudzież1 w Seiiilue-’ 
ring pod Wiedniem,d- liajk-pf-j* ur/ą- 
dzona i ld .jg  iiaiiiiiw.tz.yi-h deświud- 
L„ej f i  b r y k a  s a l e t r y ,  pi-o.tuku- 
•jąL-a .60 CO3 -?t. saletry ' kali — h.;da 
sprzedane. Lotyczą-e zauitaiiia i u 
leży podać : U u r e u u  d e r  M a -  
ł u s z e r - t ś e s e l l s c l i a i t  i n  L l -  
u n f d a t i o u  , Wi.-n , Cauoveg.isne 
N r .  6, gdzlo o detailicznycli u a riii 
kach 'l&wiedzieć się można. 279,7 3 3

Oryginalny/ i prawdziwy dostać ni 
[każdego czusu-jedyri • w handlu Ignacego  
Pochego  iv B rodach. . 2927 1-2

II Wm K N A D ST ,
U l W i e n ,  l-«M »|»oldH <ftdł,
S |  Miesbachg, 15,gegeniiber d. kk. Augarten. 
I |  82 Mcdaiileu,

Skład  L Y G A R  /.aniMiiif/iiiyrli
w ę  L w o w ie ,  p r z y  p l a c u  H a l i c k i m ,

pęleca Szanownej publiczności :
T y t o ń  prawdziwy T n r e e k i  w puszkach blaszanych za funt 6 zl. 5’0 c. 
T y t o ń  prawdziwy JS fn łia n  po 8 zl. 6() ct. i i 2 zł. za funt w pul pusz'kach.’ 
T y t o ń  do fajek D r e i k o n i g  ft 2 zł. K r n l l  ft.‘ 3 zł. P o r t o r l c c o  

fi 2 zł. 50 ćt. L a i a k i a  ft.’ V.li-50"ct: tś ih e lli  ft. 3-zł. Va- 
r l ń a o  ft: 2 zł. 70 ct. •

Nowy gatunek cygar A u s t r i a  po 50'szuk w szkatułkach 10 zł.
Papier P ersa ii paryski paczka po 25 ct. i 35 ct.
Cygara t  u l e b r a s  amerykańskie w 'szkatu łkach  po 50 sztuk 11 zł.

Zamówienia uskntćb/.hiąjit śię .'A pobraniem pocźtowem. '"343R i—?

Ceuei-apritzeif aTOr borteii, (óirteii- 
spritze.'!, Garteupumpen , Ilydropho- 
re odei VVd. serzubringer , Zeiilriiu
galpumpi.Mi, p ;, mpen, BruHiień-
purnpen, Bier- nnd Weinpumpen etc. 
Schlhaohe, Feueretmer ron Hnnf, Ke-

ficr' oder Kautschuck , Feuerwehr- 
Auai-ustuugeji.

[Ilnstrirte Kataloge gratis per Poi-t.

I.. L E G ItiU T D
DONTAWCV WlEild1 PANÓJACytfH DWORÓW 
"  I PAI1XZ, 207, ulica Saint-Honoró 27S4 6 - !

O  -  O  R  i  Z  AM  \  I >  Ł
Z wsyst kiego g a tu n k u  woila sp ra  jo  pianę de lika tna  i obfita.

%• .wssystkjeh mydeł tosletowyct. najleysie i n»|«clikałnlci.a* (poil.r itr , O. REV 
Niezbędne dla utjyymauia prwlckl c a l * dulikatoa tylaoką.

C I lf łM E - O U lZ A ORIZA  LA GTE

EAU TONIQUE QU1N1NE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TAANN1N.
lVyt ,-ory toaletoww pudbtug- |ifźelllsu znalswiouogs przez l>r. CHOMEL do ezyzzrzcnia glony 
wzmocnienia włosów, zapobież ni» wypadaniu i purosłotyi Iskowjek w bardzo krótki,nosatie.

Spadk., u> Podwo toczyskach: wh«

iWTif
T lgf

*  1  " I - I a " l

i 1

%

1 2
i« skubei 

że pro f

CetaJloi porost W j
letnie powodzenie skuteczne udouodnilo  

niiW ątplhoie, że profesora  T h e d o

□  używa si 
rodnym 

nprzeciw : 1 
 _ I n e r w o w y a u .  k a ­
t a r o m  , k o k l u s r . o w i ,  h c z s e n a o  
śt-l i w s s e lk im  c ic r P l« n io n i  l> fcr*  
s lo w y in .  2718 31—48

Zadawnlnii -lekarzy i chorych- Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ułira Vh- 
vicnno, 36, w aptece Dra Cłu.hlep —  
I wowie w ii[)fece p ' MUt.TJasc na.

 ] s f  n a j l e p s z y m  I  n a j p e w n i e j s z y m
ś r o d k i e m  k n  o t r Z y i n ń n i u  p i ę k n e g o  p o r o s t u  b r o d y .

• ilość mężczyzn, nawet najwyższych stanów zawdzięcza temu
sroiikirwi posiadanie pięknej brody.

Tenże podpieca porost nadzwyczaj- szybko, a nawet lGletnie mężczyźni 
otrzym ają w krótkim czasie pełną i silną brodą, , ca  dotąd stwierdzono ty- 
siąmmi świadectw.

Ponieważ niecni fałszerze pod tą  samą nazwą podobne środki 
> haUfieA w prowadzają,-upraszam na fo baczyć, ' że każdy p a k ie e ik / E () 0 '  

opatrzony je s t obok wyciśniętą pieczęcią wynalazcy. (i , J
Schwarjibach, 25. lutego 1875.

Do pana aptekarza J ó z e fa  F ikrsta w P ra d z e .
Dziękuję uprzejmie za cebulki na Urodę, tako we-okazały się p rak tycz­

nymi. Mogę je  każdemu najlepiej.polecić. 2924 12—12
K aro l J .  H ir t ,  m. p. przedsiębiorca budowli.

tesjllts poc/.tnwą o 10 C

| | Julius Garów & Comp rj 
x Papryka macbln rolniczych

w  P ra d ze ,
p lectiją 'panoni 'zwiedzający/u wystawę w  S ta n is ła w o w ie  

swoje fiunż.: wystawione fabrykaty szczególlie, jakoto :

wypróbowane DR,ILL SIEWNIKI, KULTYWATDRY i PŁUGI
| |  przez RUI). SŁ\OK, hi
W  ja k o  je d y n i je n e r a ln i  ą je n ci d la  Ansti-ji.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy  u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego zh*. W a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

€S o  d l  s t a .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .

U dziela Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy ód J e d n e g o  z ł r .

Godziny czynności biurowych-. 2874 12

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

•- z maycuiinu Braci Popowych funt wagi ros. 4  i 3 zl.
j r ^  *  n i;;;;:tzyn ii t ’. ’’ ran a  w . w ied .

$ |ą0»| kaisow Tea ft, 5, zl., j SansinsŁi ft. 4 zł.
g | |  N o u c h u n g  n» micjiicu w (Jbinitcli pakowann w skrzyneczki
Su W f l S  flrcwniane, miu-/,c/.ącc samej! wybornej H erbaty 1 ,;4 funta
^  w. w. cała .ski-zyinc /.fa  tylko 3 zł. C-Tct.

i f l  r p w c , ł  w y » i » n y  2 najlepszych IłE R UAT ‘flint 1 zl. 20 c.
jg i fp  C IA S T A  do HKHBATY angielskie Alberty, Pearle, Mixed, 

^  m m m i Combination i t. d. funt 1 zł. 20 ct. Pudelka blaszane
B  w  1 zł- 20 ct., większe 2 zł. 20 Ict.

C ia sta  wanilowe i migdałowe ft. 1 zł. 40 ćt. 3438-1 12 
£ 2  p°Ieci1

»  F. W. Królikowski, we Lwowie,

Medal Towarzystwa nauk pi zcniyslowycli w Paryżu.
P R E C Z  Z E  S I W I Z N ^ l

M E L A N O G E N E
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW

P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie 1 na brodzie na kolor na- 

i| luralny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skulecz- 
I niejszą od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.
I Skład we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Strzyżowskiego, w ap- 

lece p. Mikolasch. i 11 wszystkich głównych fi yzyerów. _________________

B 1 P e r l ą  l o t r r j i ! ^
czyli, ażeby wygrać T f i i t S O  na lo tc r ji, są bezsprzecznie, instrukcje pro­
fesora matem atyki R a d » I fa  O rlicejfO  , w H e r  11 n i e ,  W ilhelmstrasse 
126. Jedynie zapomocą instrukcji wygrałem t o r n o w kwocie 1 2 0 0  z ł .  
eo mi w ystarcza, ażeby o powszedni clileb bardzo się iiiio troszczyć. Tysią­
czne dzięki p. profes. Orlicemn od mojej licznej lamilji. Maciej Kbyl.

Na zapytanie w celu udzielenia instrukcji do gry w hiterją, odpowiada 
profesor matematyki RUDOLF O R U U E  w IJerlinie przy W ilhelmstrasse 125.

najchętniej z a ra z  1 b e z p ła tn ie . 2758 1--1

PIGUŁKI BLAitCARDA
ŻELAZ1STO-JODOWE, NlUPODLLGAJACi; IHłZKL \ DOWI, 

Potwierdzone p rzez Paryzką  Akademię medyczna itd.
Łącząc w sobie własności JOlKJ-i ŻF.i.iZA , pigułki te używęją się specjalnie 

przeciw słabościom shofu/uzajm, prjrciwko którym prosie lekarstwa żelazisie 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi olditość i pier­
wiastki jej naturalne, obudzają j  regulują odpływ krwi 
perjodyczny , wzmacniają stopniowo organizmy lymfa-
tyczne, wątłe i słahe, etc., eic., etc. j ______ ______

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte 
obok znajdował się u spodu.etykiety zielonej. nr. 40. w Paryżu.

-------------------------   n  ystryęai U[ Jatszcrstw.  !-----------------------

Niedokrewnośó, Orlabienie. b adaozkę skrofuły, oierpieni
s ła b o ś ci kobiece

Icczą.się zn pełni o, zapmuocą znanego sławnego przez wielu znakomi­
tych loliąrzy w kraju i zagranicą polęcouego,

krew wzmacniającego med. płynnego cukru żełazistego,
Józefa Fiirsfa, ąpt. „zitm. węisson Engel" w P r a d z e  na./Poric. 

Preparat' ten J »rdynują następują- e znakomitości medycyny: c. k , , 
prof-sotuwie w/źeclinicy, j.aiiowie: Dr. Eiselt, Dr. Halla, Dr. Jaksch. 
Dr. Urtters', Dr. kawaler Rit'ernheim,- Dr. Steiner, Dr. S trecg itp.

Cała flaszka kosztuje .2 ct., pół flaszki 60 c t
, UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsumentów 

płyniiego^cukru żełazistego, dokładnie na to uważać, że otwor opatrzony, I 
jest knpfilą iretałowa. na którym znajduje się wyciśnięta firma : „Apo- 
theko zum weissou E ng .-l'in  P rag  am- Foric, N. 10 2 '2 “f. a na exytie 
.cie,M«,<)jziuisęher f.ussiger £ :s-nzucker. ., ,
Si*odkioiu d o św ia d c z o n y m  p rz e c iw  c ie rp ie n io m  ż o łą d k a ,

jest prjez prazki fakultet -medyczny ruabięrany • i potucouy
U  A  S  T  K  O  I* H  A  \ .

flakon 70 ct.
Główny skład wjsyjkowy znajduje się w P ra d z e  u Józ. FUrst,

apt.‘ „zum weiśsen Eiigel", t jc hillińgsgasse 10 M -2 .

Dla cierpiących] na p iersi i p łuca. Doświadczone i sław ione  
K ra la  prawdziwe Karolińskie z ió łka D aw ida ,

żywanc bywają z na -lepszym skutkiem na cierpienia'płuco we każdego
rodzaju, szczególnie-na ch-onicz e cierpienia katary pr eWudu odde* 
chiyweg.) i płuc,- przeciw- kaszlowi suohotniczemu, i jako jedyna ochrona - 

przeciw such.itoui (tuberkutom). Fakiacik koattuje 2  1 o t 
I H n ś ć  ż e l u z i s t a  

leeKy.wawyfld-Us- nblenh* w y #  IDU. Pndełko 40 ct.
P ły n n e  m y d ło  ż c la z is te

wyborny .dotąd iiiczt-m nie zastąpiony; środek o.l bulli zębów, 'przeciw 
kuiciil.nit: dziąs-l, zrAmeipu. opa-zeniu, -igiiier-eniarpoceiiiu się nóg, ze­

wnętrznym i-horobcw mwk mym, wrzodom szkrufoliczuym. 
Fiakon-iłl zł., poł flakonu 50 ct.

Aptekarza E i .  Pruskowitza 
J Ę T  F H O S Z E K  K A  S Z 1  J Ę  ^  

jn yborny śr> iłt-k leczniczy przeciw obrzękłości sźyji, kivteuizmowi, cztero- 
/.-licznym opachn-ę.ium gruczołów, prżbciw. ciężkości odjechania, chrypce 

itp .' Pi-zylodpo.wiedsieiii i ciągiem użyciu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zł. 40 ct.

F i ę k i i c  b i a ł e  z ę b y  c z y n i  c h i n o w a  w o d a  i  p i - o i z e k  
c h i n o n y  d o  z ę b ó w .

Woda-ćliin./w.i wzmacnia.zęby, ńiepozwala 1.zęby, niepoz 
osady kamie»ia na zębach, ; 

Chłód. /.Flakom wo-ly

>y ąię krwawiły d/.i ą- 
irzytem udzieli ustom 
nowej 6 ct. Pudełko 

2929 12 -3 6

R o b  A u ffe r te iir
godny, smaczny na przeczyszczeni i. Flacon 2 zł.poleca się jako środi

S k ła d y : we Lwowie w apt. P io tra  M iko lascha, Zyg. Ruckera i J. Hciaara, 
w Białej u Józ. Knauss i Er. Krler, a p t , w Brodach u Ed. Liszki, apt., 
w Stanisławowie u H. Beilegp, apt., 'i Stryj u' u J . S'cl-ckiegm apt., 
w Taniowi.e, u Tenczyna, apt., w Ozerniowcach u C.|A lth, F. Krzyża­
nowskiego, L-! Bełdowit/., apt. w Bojan, u L GSrtuera, apt.

Jedynym handlem we Wiedniu!
ir/ić  W»gi.-d.i i.a liche ozajv, postanowił erny «wrrh low.irów miiyó o dal.ic 30 prc., jc .ł

skład fabryczny towarów ze srebra chińskiego,
H . B E T T F J L IIE I** A  ©«• we W i e d n i a ,

G r u b e u  2 8 ,  v l s - a - v i s  k « n te ru  S o t h e n a  (H andelsbauk i
MF* Da ** n f«J go**  “  p.

0 noiów r  ó S-50 » " ?'S® - 1 sitko >to »orli»ty ” ” —.80

Ś - S J  ) R » » « m  2 1  N/Jult w  e le g a n c k ie j  »*k a- 
0 ” ) t u lc e  z a m ia s t  2 4  ml. t y l k o  9  z i .  2 5  e.
Te"sauie z® s re b ra  B rita n lu  24 sz tuk  w  eleg. sz k atn łce  6 zl. 5A e t. 

Pyszne Uce, dzhsnn„ki na kawę, rząjulki, s,-rwtsy herl/aoi.ne, przystawki *lo- 
lowo, iyranrtolo, r»s'k. <lo posypywania cukrn, . kiolisiki naj»j». garnitury do ozdoby, 
kubek na wykluwać*.,, „braciki na serwety itp. Na prowincję la aallizeniem ryekto i

W ydaw ca, w łaściciel i  odpow iedzialny red ak to r J a n  D obrzańsk i. drukarni „Gazety Narodowej“ J- Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarżąt^a A. Skorl.


